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ARTUR GitOTGEll.
"Ostęp z dziejów sztuki polskiśj.

(Ciąg dalszy.)
** %

Szesnastoletni Artur znalazł się na szerokim już świę­
cie w Wiedniu sam — bez opieki i podpory widomej.— 
Ale nie bójcie się o niego. — Zdolność i praca wypro­
wadzą go wkrótce na jaw. Począł rysować i malować 
w najrozmaitszych kierunkach. — Profesorowie akade­
mii sztuk pięknych — rzezególniej dyrektor Rubin — 
polubili go od razu i zwrócili nań szczególniejszą uwa­
gę; otworzono mu, jako odznaczenie przystęp do tak 
zwanćj Mcistcrsclmle, gdzie rnial osobną swoją praco­
wnię. Poznano go też i w dalszych sferach jako zdol­
nego i rzutnego rysownika. Mnóstwo miał zamówień 
na rysunki do drzeworytów dla zakładu Waldheima 
„ Illnstrirte Blatteru i do „Gartcnlaube“, pisma najwię- 
cćj po Niemczech rozpowszechnionego.

Jest to dziwne zjawisko i rzucające smutny cień na 
nasze spóleczne stosunki, że zwykle kiedy u nas po­
wstaje człowiek — nowa potęga w jakiribądź kierunku, 
artysta np.. człowiek nowy, który sam sobie jest prze­
szłością swoją i przyszłością; to zamiast znałeść się 
pomiędzy s w o im i ,  zamiast oprzeć się o pokrewne 
serca i przyjazne ramiona, on będzie sam, gubi się i 
błąka.

Tymczasem obcy przygarną — wyzyskują, ale i 
ocenią, pomogą i zachęcą. A nawet my sami w ob­
czyźnie jakoś topniemy i trzymamy się razem i tęskni­
my za tern zimnem i apatją, którym w kraju rękę po­
dawać potrzeba.

I jest to już u nas przyjętym paradoksem, że do­
piero kiedy zagranica kogoś ochrzci na człowieka, ma­
jącego swoją wartość, wtedy dopiero kraj stroi do niego 
umizgi — bo można się nim pochwalić.

Zwykła to droga dla naszych artystów, że dobijają 
się najpierw o pierwszeństwo za granicą. — Matejko, 
Filippi w Monachium; Gadomski w Wiedniu; a nieod­

żałowany rzeźbiarz Szubert, Rodakowski w Paryżu; 
Lefłer; na pysznych monumentach postawionych przez 
Fernkorna w Wiedniu na placu Burgowym najwięcej 
jest pracy Cyuglera (obecnie w Warszawie) — słowem 
wszędzie palmę i medale — już na akademjach — od­
noszą nasi artyści i wszędzie polskie kolonje górują 
sercem i duchem, talentem i pracą.

Zebrała się taka kolonja i w Wiedniu za pobytu tam 
Artura. Mając znaczny dochód za roboty7 do zakładów 
drzeworytniczych, sprowadził do siebie — na cztery lata 
przed powstaniem — matkę i siostrę, starał się o braci 
służących w wojsku, i było mu to szczęściem, że mógł 
być aniołem opiekuńczym rodziny : domu i wylanym 
dla przyjaciół. A znaleźli się w Wiedniu i wiciu z kra 
kowskieh jeszcze przyjaciół i przybył: nowi: Grabów 
ski, Gadomski, Lefłer, Leopolski, Marceli Krajewski, 
zmarły pejzażysta Zygmunt Ekielski, Józef Szujski, 
Tadeusz Wojciechowski, Ludwdk Kubala, serdeczni przy­
jaciele Artura: Marceli Maszkowski, który na kilka dni 
przed śmiercią dokończył cudny biust Słowackiego — 
i Rafał Maszkowski skrzypek i wielu innych...  wszystko 
to znane już dziś imiona i ludzie. — Odbywali w owych 
latach swoje stacje w Wiedniu — gromadki to wojującćj 
Polski — a wszystkich można było spotykać w domu 
Grotgerów, gdzie ich czarował magnetyczny w płjw  
piękności, wdzięku i sztuki. — Artur w gronie towa­
rzyszów, którzy się rozumieli, rósł, olbrzymiał. Z je- 
dnćj strony bujna i energiczna natura potrzebowała zu­
chwałych porywów, potrzebowała marnotrawić się, aby 
się upewnić o swojćm niewyczerpanym bogactwie; we­
zbrane siły żywotne potrzebowały rozrywać brzegi i 
tamy. Są natury, którym się zdaje, że są nieśmiertelne — 
słońce ich ducha zapali się i będzie świecić późnym po­
koleniom — ale ich ziemski pojaw gaśnie wrnzas jak 
meteor, życie ich musi być krótkie — to ich przezna 
czenie — a nie przystaliby na inne. — Period taki n a ­
zywają Niemcy Sburm und Drang  — ale jest to prze­
cież co innego — bo u nich następuje po tern filozofi­
czna flegma, pedantyczna powszedniość o rumianych 
policzkach. U nas przeciwnie (jeżeli się nic m ylę),  jq- 
ieli nastąpi period drugi, będzie to męzka trzeźwość, 
któ.rej umiarkowanie nie szkodzi świeżości serca i za­
pałowi woli.



Życie Artura było wiec wówczas hulaszczą karnawa­
łową maskaradą, szaloną gonitwą, tańczył zawzięcie, mu­
zykę lubił mcsłychan.e, rozrywały go bale, Iprłcertaj to­
warzystwa ; dłoń i serce miał zawsze otwarte; za to bra­
kowało czasu i pieniędzy. W dzień należało pracować 
dużo, a jeszcze więcej wypoczywać. To jedna strona — 
z drugiej prace artystyczne nie mniej go-zajmowały. 
Obrazy ole,ne, wodne, rysunki przesuwają się przez 
jego paletę. Wymagania życia nakazywały pilnować 
dobrze płaconych robót, wice tćż w czasopismach nie­
mieckich i w „P os tęp ie11 w owych latach pełno jest 
jego rysunków rodzajowych, historycznych ilustracyj, 
kartony do historyi austrjackiej i t. p. Te c h l e b o w e  
zajęcia grają bardzo ważną rolę w artystycznym roz 
woju Grotgera. Główna czynność jego ‘skierowaną zo­
stała do rysunków kredkowych, nabrał niesłychanej 
biegłości i wprawy w tym rodzaju, nauczył się wydo­
bywać rysunkiem efekta, które w olejnych nawet obra­
zach, przy pomoćy naturalnych' barw i światła stano­
wią ogromne trudności. Malowanie olejne przeciwnie 
stawało mu się obeem.

Przeglądnijmy szereg prac jego z lat od 18ojh do 
1881, a odsłonią się nam bez szukania drogi, na które 
wstępywał. Będzie to spis niezupełny jeszcze z powodu 
trudności odszukania wszystkiego, nadto obejmuje i 
rzeczy może drobiazgowe. Mają one jednak tutaj swoje 
miejsce, raz jako,ślady po człowieku, .  który przyniósł 
chlubę swojemu narodowi, powtóre jako błyski i wska- 
zówk; W każdej z nich odnajdzie znawca jakieś orle 
piórko. Jak każdy szkic lub kontury Michała Anioła, 
.Rafaela zrobione od niechcenia węglem na ścianie zdej­
mowały następne pokolenia; jak śmiało już -dzisiaj po­
wiedzie^ możemy, że niebawem malarze silić się, będą 
na odgadywanie tajemnic sztuki zawartych na płótnach 
Matejhi i nowa ztąd może powstać szkoła; z równem 
prawem możemy twierdzić, że pomnikowe rysunki Q>'ot- 
gera będą z każdym rokiem róść w wartość, nie,.prze­
żyje się ich oryginaluość i potęga, dlatego tćż' wszelka 
pfąca jego i najmłodsza poszukiwaną będzie jako szcze­
bel z jego drabiny, wiec tćż i mówić o nich należy.— 
Będą tu wliczone i niektóre roboty bibo późniejsze, ale 
charakterem swcim do tego periodu należące:

. - mTrsy. ępolii g żyw a żo łn ie rz^11 —• a k w a  r e i  l a , — 
czasy średniowieczne: 1) pożegnanie w domu; g) wśród 
walki na koniu; 3) trup powalony na piasczystem wy­
brzeżu.

' '*„2Jatrol nociiyu — o l e j n y  — czasy średniowieczne. 
(Wszystkie cztery własność lir. \Vinc. Bobrowskiego.)

rModlitwa fomfeft&ratów przed bitwą" — obraz olej­
ny większych rozmiarów', przysłany r. 1858 na jedno­
razową wystawę do Rwowa. Wschodzące słońce budzi 
obóz, trąbią pobudkę; jedni się modlą, inni szykują, 
inni konie ubierają. Niektóre figury są sztywne, koloryt

niewdaściwy, ale całość wybornie ułożona, polno ruchu 
1 życia. Jest to poczęśei jakby owa chwila w „Mohorcie11 :

„Na koń — zawoła najsamprzód oboźny,
Na koń — obiega do koła głos groźny,
Na koń — zagrzmiały i zamęt wśród wrzawy,
Na koń — i jeźdźców połowa już w biegu, “
Na koń — i wszystkie skończone już sprawy U 11

„ Ucieczka Henryka W alosjusza11 z zamku krakow­
skiego — olejny. — Noc — w głębi Kraków księżycem 
oświecony — na przodzie w oświeceniu od pochodni 
król z małym orszakiem w pochodzie. Po przerażonych 
obliczach i skrytSŚei nocy, i oglądaniu się poza siebie, 
poznać, że to ucieczka potajemna ciemność i różnica
dwóch świateł wybornie oddane. Obraz ten wielkiej 
wartości kupiło Towarzystwo sztuk pięknych w Pradze.

„Sobieski pod Wiedniem “ — kupione na wystawie 
w Pradze.

„Rzeź humańska“ — akwarella w oświeceniu pożar- 
uem — (wlasnośtś p. Onufrego Waligórskiego w War­
szawie).

Mnóstwo szkiców akwarellowych, między teini: K o ­
n i e .  a jako przypatrujący się otlportretowani w kary­
katurze J. Grabowski, pp. Bobrowscy ojciec i syn i sam 

~Gj'rotger.J/Wlasrioś5V:p. Winc Bobrowskiego.)
„ Ofelpw, olejny, pozostał tylko podmałowany — po- 

staó^zupelnie odmienna niż tó’; które zwjkle na sce­
nach widzimy — spokojna, w oczach osjaniczna mgła — 
cli ciał w nićj artysta uwydatnić o ile poznać można, 
północną, bladą zadumę. (Własność rodziny.)

- Sfikola śilachcica p o ls h $ o “,' cztery akwarclle — 
na pierwszej chłopcy pod nadzorem księdza, bawią się 
lukiem, strzelaniem; — na drugiej marsowatj^'ojciec — 
wyborna postać — pali wittae jakąś reprymendę słucha­
jącemu pokornie ' synowi, już wyrostkowi, że by łby 
czaś, — jak mówi Rej — pomyśleć o wyborze p o c z c i ­
w e g o  s t a n i k u ;  — na trzeciej, ^stary ojciec znajduje 
się już ze synem na końidćh w pośród bitwy, „'jW, 
M i e c z n i k  z W a c ł a w e m  — a na ostatniej ranny  oj­
ciec błogosławi klęczącego syna w otoczeniu towarzy­
szów pancernych. Jest to jeden raczej kierunek szkoły' 
dawnej szlachty — służba rycerska'— gdyż drugim byio 
sejmikowanie, służba poselska i t. d. Malowanie jest tu 
bardzo jeszcze surowe, szćźęgóiy naznaczone co z grub­
sza, ale przeprowadzenie i typowa charakterystyka po­
staci trafna i prawdziwa — obrazy to bardzo wdzięczne. 
(Własność p. Millera w Krakowie.)

„Canal fjranclcLl w Weuccyi —- akwarella. —  „Zachód 
siotica, gorący i jaskrawy11, — „Hoc“, postać kobieca za­
wieszona w ciemności i siejąca makami — olejne. — 
(Własność rodziny.)

„Germania , rysunek, robiony podczas ostatniej nie- 
miecko-duńskiej wmjny. Kobieta wsparta na tarczy' okrywa



płaszczem dwoje pacholąt. Szlezwig Holsztyn. Rysunek 
bardzo ładny, lecz w Wiedniu — o ile Wiem — ani je­
dnego egzemplarza fotografij z niego nie sprzedano.

Prócz wymienionych, jest niezliczona liczba prac 
rozrzuconych i wspomniane już ilustracje po czaso­
pismach.

„ Przegląd “ ten podaje nam następujące wska­
zówki :

Od początku z największem zamiłowaniem obierał
p r z e d m i o t y  w o j e n n e ,  biLvy, konie  Wielki ruch,
gwałtowne uczucia, p o e z j a  s y t u a c y i  podnoszona 
p o e z j ą  p e j z a ż u ,  porywały dusze jego Wybierał 
przedmioty ojczyste, atoli potrzeby życia zmuszały do 
podejmowania tematów obcych — a te obstalunki ry­
sunkowe przechylają go znowu coraz wyląezniej do ro­
bót k r e d k o w y c h  Nakoniec od początku wpada na 
sposób traktowania rzeczy c a ł e  mi  s e r  j a m  i,  w sze­
regu obrazów, w których te same osoby w odmiennych 
postaciach i sytuacjach powracają. --- Widzimy więc 
już kierunki jego coraz wybitniej; właściwe zdolności 
i przymioty talentu przychodzą już do świadomości. — 
Potrzeba jeszcze jednego kroku , jednego silniejszego 
wstrząśnienia, ażeby się zastanowiła nad sobą luźna 
dotąd rzntnośó życia i pcndzla, ażeby natchnienie ar­
tysty znalazło już stanowczo i objawiło się w swoich 
w ł a ś c i w y c h  i w ł a s n y c h  n o w y c h  k s z t a ł t a c h .

Tein namaszczeniem dla artysty, tym przełomem 
dla życia i talentu jego stała się nowa polityczna epo­
k a ,  w która, Polska wstępowała, a którą otwierały 
w y p a d k i  w a r s z a w ' s k  i e (C. d. 11.)

Ł Z Y .

Klęcząc słuchałaś.tonów żalobnćj piosenki;
Twoje oczy zabłysły jasnemi perłami,
I mignęło spojrzenie jedno między nami - - 
Twarz i perły zniknęły w cieniu śuieżnój ręki

Lecz jak rosa — co pada o brzasku jutrzenki, 
Rozsiewana po łąkach wiosny ramionami —
T/zj przez dłoń twa spływały; H razem ze łzami 
Płynęły uroczyste rzewnej pieśni dźwięki.

Gdy o iskrę uczucia, o iskrę nadzieje 
Błagam, dumnie od kolan odpychasz żebraka;
Sucho patrzysz jak cierpię® rozpaczam, szaleję__
> ,Wr«łt <*1 yctwiL1 ateaV  . juh *fe-1 flhrj sdrłtg 
Skądże ta obojętność? skąd nieczułość taka?
Ta pieśń, nad którą płaczesz, wszak to moje dzieje!... 
Tyle łez dla piosenki — żadnćj dla/śpiewaka’

W Ł. ŁADA.

S Y R E W A *

( p o w i e ś ć  s p ó e o z e s n a .)

, (Ciąg dalszy.)

VI.

S p t e u y  S y r e n y .

Trapiące myśli, na które-Wasyl szukał lekarstwa 
i zapomnienia w trunku, wróciły znowu po otrzeźwie­
niu. Ciągłe na<iipamięci stała owa rodzina wyrobnika 
z Starego-miasta, uśmiechnięta, szczęśliwa i zdawała 
się urągać z niego i mówić: widzisz, ty nie masz ni­
kogo. Ta jedna chwila złamała kalekę, począł rozwa­
żać swoje stare łata, schorowano ciało, przyszła mu 
na myśl śmierć, co lada chwila może zadrwić z jego 
nadziei i zrobiło mu się okropnie. -I znowu jak wczo­
raj szukał zapomnienia w trunku. Odtąd coraz częściej 
widziano kalekę o szczudle wchodzącego do sz\nku 
przy brudnej uliczce Oboźnej i wracającego ztamtąd 
czasem z fantazją i gęstą miną, czasem zalanego łzami. 
I dziwma rzecz, że -Ijhiryn gwałtowny i popędliwy, 
z pobłażaniem patrzał na to postępowanie sługi — nie 
było to bez powodu. Wiedział, że przyczyną pijaństwa 
Wasyla był smutek, było osamotnienie w życiu, a że 
on by ł również osamotniony na śwdecie, więc czuł ro­
dzaj sympatyi do starego sługi i był dla niego pobłaż­
liwym. WTspólność doli zbliżała ich do siebie. Nieraz 
nawet chciał z nim zawiązać serdeczniejszą pogawędkę, 
pocieszać go i sam b) ć pocieszonym; ale Wasyl zwy 
kle był nieprzytomny wieczorem, a Nuryna znowu 
dzien cały w domu nie było. Od czasu do czasu Nu- 
ryn usiłował lekkiem napomnieniem zreflektować, W a­
syla, odwieść go od złego nałogu; wtedy Wasyl roz­
płakał się, obiecywał pojirawę, czasem parę dni wytrzy­
mał ; ale znown wracał do dawnego.

Jednego dnia, kiedy podług zwyczaju szedł do 
szynku skręcając na lewo od kościoła ś. Krzyża, ktoś 
z przechodzących przytrzymał go za ramię. Obejrzał 
się i ujrzał ze zdziwieniem swego dawmego służącego 
Antoniego.

Obaj jakjś czas patrzeli na siebie w milczeniu. 
Antoni z politowaniem jiatrzał na zmienioną twarz 
swego dawnego pana, na jego szynel wytarty do nitki 
i potargany, Wasyl wobec sługi uczuł się zakłopota­
nym, zawstydzonym, nczuł, jak  nisko upadł teraz. Z d a ­
wało mu się, że to długie lata upłynęły od czasu, jak 
ostatni raz żegnał s ługę; tak czuł się zmienionym do 
niepoznania przez ten krótki przeciąg czasu.

— Wy tutaj panie —  odezwał się sługa wzruszonym 
głosem. —

— A ciebie co tu sprowadza?
— Straszne rzeczy. Pan mój nic żyje.
— To było do przewidzenia — kwękał ciągle.



— Nie chciano widać czekać na to. Otruto go.
— Kto?
— Naszą panią aresztowano.
— Kto ją  mógł o to posądzić?
— Ja. Miałem już dawniej pewne podejrzenia, że 

zbyt często karmi pana proszkami, które doktór w miarę 
tylko i od nagłego przypadku używać kazał.

— Jakiż powód był takiej zbrodni ?
— Kochała się w bracie jego.

W pułkowniku?
— Tak. — Kiedy eszcze pan leżał na katafalku, 

pani wysłała posłańca z listem na pocztę.' To mi się 
wydawało nieco podejrzanćm i przejąłem go. List był 
pisany do pułkownika —  zaklinała go w nirn, aby nie 
przybywał na pogrzeb brata i pod żadnym pozorem 
me zjawiał się u nas, by nie obudzić jakich podejrzeń: 
kazała mu się cieszyć blizkiem szczęściem i naznaczyła 
przyjazd swój do Warszawy za pół roku. — Z listem 
tym przyjechałem prosto do urzędu powiatowego»f*opo- 
wiedziałem, com wiedział, zjechała komisja i pokazało się, 
że pan został otruty. W tej chwili aresztowano panią 
i przywieziono ją  do Warszawy. Śledztwo się już roz­
poczęło, idzie tylko o lekarza, co leczył naszego pana, 
a który zginął bez wieści.

— A pułkownika aresztowano także?
— Nie. Gdy się dowiedział o otruciu brata, o uwię­

zieniu Irreoltemy — w łeb sobie wypalił.
— Okropność — i to kobieta mogła uczynić, taka 

piękna kobieta — mówił wpół do siebie Wasyl cier 
pnąc cały, bo ile razy słyszał coś o jakiej kobiecie 
źle, czy dobrze, zaraz w myślach stawała mu córka 
jego i pytał siebie a ona taką j e s t ? — czy nie? — 
Przez wspomnienie córki zadrżał nad losem kobiety, 
która go zresztą mało obchodziła. Dreszcz zimny prze­
szedł go po ciele. Radby był się rozgrzać co prędzej 
w szynku na przeciwko, ale nie śmiał przed służącym; 
chciał więc go się pozbyć co prędzej.

— Czas mi wracać do domu — rzekł
— A rodzina wasza panie?
Żołnierz machnął rozpacznie ręką.
— Nie ma śladów?
— Wróżka mówiła mi, że jej nie zobaczę nigdy. 

Rozumiesz ? Nigdy.
.— Lepiej wierzyć Bogu jak wróżce.
— Najlepiej niczemu. Pal licho — bądź zdrów. 

A jak mnie chcesz widzieć, to przyjdź tam w tę trze­
cia ulicę— mały domek żółty o trzech oknach, służę
U urzędnika Nuryna.

— Nuryna? ten prowadzi śledztwo z moją panią.
— Tak. Ano widzisz, jak  się wszystko dziwnie 

składa. No, bądź zdrów, bo czas drogi.
Wyrwał się co prędzej od sługi, tak go pragnienie 

wódki niepokoiło.
Antoni zdziwiony był tą gorączkową niespoKojnością

panaę/tem roztargnieniem jego Pożegnawszy go, nie 
; odchodził, ale ścigał go oczami. Widział, jak ten wszedł 
j do brudnego szynku na rogu ulicy i pokiwał smutnie 

głową.
i — Co nieszczęście zrobiło z tego człowieka — 

rzekł do siebie i poszedł ku zabudowaniom sądowym 
! dowiedzieć się, kiedy będzie następne przesłuchanie 
l obwinionej.

I my tam wejdziemy przypatrzyć się taj kobiecie,
> od które, nas na chwilę oddalii tok powieści. W okra- 

towanej niewielkiej stancyi siedzi Irreoltema w czarnej
J sukni. Gdyby nie słowa starego Antoniego, trudnoby 

było z jej twarzy wyczytać historją ostatnich dni —
> na twarzy ani śladu skruchy, żalu, boleści lub rozpa­

czy, czysty posąg, który nie zmienił wyrazu od czasu,
> jak wyszedł z rąk mistrza. Tylko silniejsze cienie na- 

dawały jej więcej ponurości. Siedziała oparta o okno,
l zapatrzona w skrawek nieba, co się niebieszezył mię­

dzy murami. Nie mógłbym powiedzieć;'że dumała, oczy 
; jej miały-nadzwyczaj wiele w tćj chwili zimna i trzeż- 
! wości, aby ją  o to można posądzić; prędzej układała 

jakieś plany obliczała. Jeżeliście ciekawi zajrzeć w wnę­
trze duszy tej kobiety to wam powiem, że jedyna

> myśl, jaka ją  teraz zajmowała była: jakby się ocalić. 
Nie mogła przypuścić, aby karjera jej miała się skoń­
czyć1 wśród więziennych murów, wierzyła w świetną 
przyszłość swoją. Nie spodziewała się, ale była pewną 
prawie, że obecna chwila przeminie jak sen. Piękność 
była jei całym kapitałem, tą postanowiła się uwolnić, 
przekupić dozorców, sędziów —- w myślach rozstawiała

jj sidła, któremi spętać ich miała. Przedsiębiorcza jej du­
sza nie bawiła się rozpamiętywaniem przeszłości, wspom- 

j nieniami; każdy przeżyty dzień odrzucała jak zdartą 
S rękawiczkę, szła nie oglądając się. Ta była treść jej 
( życia.

Powiecie, że wam mówię nie prawdziwe rzeczy, że 
' nie podobna, aby kobieta zdolna była do takich zbrodni. 
| Akta sądow-c odpowiedzą wam za mnie. Namiętność 
| silniej miota sercem kobiety, rozum nniićj u niej zna- 
) czy niż serce, tó też pochop do zbrodni łatwiejszy. Ale 
| Irreoltema nie należy do ich rzędu, me namiętność po­

pchnęła ją  do zbrodni, ale zimna, wyrachowana rozwaga. 
Nie z miiości dla pułkownika pozbyła się jego brata; 
usunęła go, bo jej zawadzał, wyciągała rękę do tam­
tego , bo jej miał pomódz do wzniesienia sic. Cóż zro- 

; buo tę kobietę takim potworem? Odpowiem wam na 
j to: nie nauczono jej k o c h a ć  i m o d l i ć  s ię .  Dwa te 
| słowa stanów.ą podwalinę moralnej wartości kobiety, 

gdzie tych nie ma — tam kobieta choćby najpiękniej­
sza przeradza się w coś obrzydliwego, strasznego. 
Mężczyzna w takich wmrnnkach może jeszcze być bo­
haterem , niszczycielem, choćby katem — kobieta tylko 

| zbrodniarką. — Umyślnie w niniejszćj powieści posta- 
\ wiłem Wam przed oczy taką karykaturę myśli bożej,



ideału kobiety — abyście widziały jak się rodzą po­
twory Wśród ulicznego tłumu, w szynkowniach po­
twory takie stają sio bydlętami; w wyższćj sferze są 
demonami złego; w p.ękności ich i oczach czuć zgni­
liznę grobu. Takie kobiety nie marzą ale myślą, nie 
kochają ale kuszą, nie mają lez prawdziwych, uśmie­
chu szczerego, a serce ich to wnętrze spalonych świę­
tości. Na chlubę rodu niewieściego i na pociechę ludz­
kości, takie potwory rzadko się rodzą; więcej jest ta­
kich, które grzeszą, upadają przez serce, przez narnięt 
nośa Kobiety z głową są anomalią sporadycznie się 
pojawiającą Do takich demonicznych kobi ;t należała 
Irreoltema.

W chwili, kiedy głowa jej pracowała nad jakimś 
pomysłem, wszedł dozorca wiezienia i oznajmił jćj, że 
ma się stawić przed sędzią. Był to człowiek młody, 
nieśmiałej powierzchowności. Stał przy drzwiach prze­
bierając kluczami- Irreoltema spojrzała na niego 
skinęła:

— Zbliż się, mój panie — ; estem tak słabą, że 
sama dojśćbyni nie mogła. — Zbliżył się ku niej nie 
zgrabnie, Syrena otoczyła szyję jego swojem ramieniem 
i opierając się na niein silnie, postępowała powoli. 
Włosy jej drażniły twarz młodego dozorcy, silny od­
dech jej piersi czul na ramieniu; krew uderzyła mu 
do głowy, w oczach mu się mąciło, pulsa jego grały 
pospiesznym taktem. Tego chciała Irreoltema.

Przed drzwiami sądowćj sali uścisnęła dozorcę za 
rękę na podziękowanie za przysługę iaką jej oddał 
i weszła do sali.

Za zielonym stolikiem siedział Nuryn.
Ponura i surowa twarz jego mało dawała nadziei 

obwinionćj. Przy pierwszej indagacyi, podczas gdy sę­
dzia zadawał jej pytania, ona badała jego usposobie­
nie, charakter szukając, z którejby strony można po­
dejść i ująć go sobie. Nuryn zdawał się nieprzystępny 
i zimny; jedno ją  tylko zdziwiło, że dając je. zapyta­
nia, nie patrzał na nią i starannie unikał jej wzroKU. 
To przekonało j ą ,  że czar działa, że pod surową 
i twardą skorupą sędziego kipią namiętności ludzkie. 
Z nieponętnej powierzchowności jego wniosła, że nie 
był nigdy kochany — i na tćm oparła cały plan swego 
postępowania i przy dzisiejszćm przesłuchaniu umyśliła 
rozpocząć atak. Weszła pokorna i skromna, w odpo­
wiedziach nadawała głosowi swemu ton drżący, wzru­
szony i łagodny. Nuryn czuł, jak ten czar kobiecego 
głosu obejmuje go, wkrada się do jego duszy. Pomimo 
to silił się na surową powagę i oschły ton.

— Czy pani byłaś w bliższych stosunkach z do 
ktorem R. ?

- Panie sędzio, masz prawo mnie badać; ale nie 
znieważać.

— Sąd wszystko wiedzieć musi. T ak , czy nie? —- 
powtórzył zimno Nuryn.

— Nie znałam tego człowieka.
— Jaki miał cel list pisany przez panią do puł­

kownika?
— Ten człowiek prześladował mn.e swoją miłością, 

chciałam się pozbyć jego widoku, obietnicą zatrzymać 
go w Warszawie, a tymczasem miałam zamiar wyje­
chania za granicę.

— W szkatułce pani znaleziono wielką ilość mor­
finy, a sekcja lekarska pokazała, że właśnie tą tru­
cizną zgładzono męża pani. Co pani masz na to po­
wiedzieć?

— Nic, jak tylko, że jestem niewinna.
— Takiej obrony sąd nie uznaje.
— Więc- skażcie mnie.
— To nastąpi. Przysięga służącego, który widział 

panią dosypującą truciznę do proszków przepisanych 
przez lekarza — potępia panią.

Irreoltema zadrzała i zbladła.
— Ja  przysięgnę, że tak nie było.
— Sąd od pani me przyjmie przysięgi.
— Cóż więc mam czynić? spytała obtrimona 

z wzrasfającen* przerażeniem.
— Bronić swej niewinności lub przyznać się.
— Więc przyznaję się — rzekła podnosząc głowę 

z silnem postanowieniem.
Nuryn nie spodziewał się tego zwrotu, spojrzał 

zdziwiony na mówiącą. Postać jej w tej chwili jaśniała 
dziwną majestatyczną powagą i rdęknością.

Była to Kleopatra, przykładająca węża do p:ersi.
— Zastanów się, pani — rzekł Nuryn — że wyzna­

nie twoje stanowi o życiu twojćm.
— I czegóż mam tak bardzo żałować tego życia? 

rzekła z wspaniałą ironiją. — Gdybym na nieni zna­
lazła jedno serce szlachetne, którebym szanować i ko­
chać mogła, możebym żałowała tego życia.

— Więc pani me kochałaś nigdy.
— To wina moja, to przyczyna mej zbrodni.
Nuryn spostrzegł się, że go litość za daleko ulosi

i cofnął się do zimnego tonu sędziego.
— Więc do czego uię pani przyznajesz.?
— Do otrucia mojego męża.
Nastała chwila długiego milczenia.
— Jakiż był powód? spytał po chwil' Nuryn.
— Poszłam za niego z musu, nie kochając go. T a­

kie życie wydawało mi się grobem za życia — a ja  
czułam, że mam jeszcze prawo kochać i żyć.

— Więc pani uczyniłaś to z miłości dla pułko­
wnika?

—  Pułkownika niecierpiałam.
_  Więc dla kogóż?
— Ja nie wiem. Ale było we mnie pragnienie 

s z c z ę ś c i a ,  było we aaaie jakieś przeczucie, że na tym 
świecie znajdzie się dla mnie serce, które równie jak  
ja  nie kochało jeszcze, które zraziio się do świata,
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odsunęło od niego i będzie żyć dla mnie i tylko dla 
mnie. j i i", s :q *«.

Nuryn położył pióro, wstał i przeszedł się po sali 
sądowej, w twarzy jego malowało się. mocne wzrusze­
nie. Irreoltema szła za nim badawczemi, czarnemi oczami 
i triumfowała. Nuryn wrócił od okna do stolika, zie­
lone sukno i krucyfiks przypomniały mu jego obo­
wiązki — wziął pióro i chciał usiąść. Irreoltema rzuciła 
mu się do nóg i chwytając go za rękę spytała:

— Co pan chcesz robić?
— Spisać wyznanie pani.
— Na Boga, pan tego nie uczynisz. Wyznałam 

panu wszystko — jak księdzu na spowiedzi, wyznałam 
jako człowiekowi, któremu ufam.

— Jestem tutaj tylko sędzią.
— Ja  nie do sędziego mówiłam, ale do przyjaciela, 

co powinien uczuć litość nademną i przebaczyć mi.
Mówiąc to ściskała dłoń jego rozpaloną w swoich 

aksamitnych rączkach i tuliła się do nóg jego.
— Wstań pani — rzekł Nuryn podnosząc ją.
—- O !  nie — póki mi nie powiesz, że się litujesz 

nad moją winą, że mi ją  przebaczasz.
— Wstań pani, wstań — powtarzał niespokojnie 

Nuryn podnosząc piękną zbrodniarkę.
— Jeżeli masz siostrę, matkę — niech one wstawią

się za mną,  niech ci powiedzą, że kobiecie, której nie
wychowała czuła opieka matki, wiele przebaczyć należy.

— Więc i pani nie miałaś matki? To dziwne, jak
mało teraz matek na świecie — rzekł z goryczą
Nuryn.

— Więc i pan sierota? spytała podnosząc się i pa 
trząc mu z politowaniem w oczy.

•— Gorzćj jeszcze — odrzekł cicho odwracając się 
od niej.

— O ! to mi przebaczysz.
•—• Choćbym przebaczył, co pani z tego przyjdzie? 

Sąd panią potępi.
— Potępi? — rzekła i rzuciła się z jękiem na fo­

tel, zakrywając twarz chustką. Nie był to już ruch 
udany, Irreoltema na prawdę zadrzała przed tćm sło­
wem; chwilami wiara w ocalenie odstępowała ją.

Nuryn patrzał na nią z politowaniem i współczu­
ciem, potem zbliżył się powoli ku niej i biorąc ją  za 
rękę rzekł:

Uspokój się pani — nie trać nadziei. Będziemy ro­
bić co można, aby ci ułatwić...

— Ucieczkę? spytała żywo.
— Nie, obronę. Teraz idź pani odpocząć. Na dziś 

nie chcę cię więcej męczyć pytaniami.
Zadzwonił. Wszedł dozorca więzienia — Nuryn 

wskazał na obwinioną i rzeki:
— Odprowadzić panią do więzienia.
Wyszła — machinalnie stąpała przez korytarze ze 

spuszczoną głową, nie patrząc na nikogo, nie mówiąc

ani słowa. Dozorca pierwszy zbliżył się do niej i po­
dał jej ramię." Podziękowała mu ' skinieniem głowy 
i szła dalej znękana wsparta na nim.

—- I cóż sędzia? spytał nieśmiało dozorca?
— To głaz.
— Znamy go wszyscy.
■— Jeżeli mnie cud nie ocali, będę zgubioną.
Stanęli właśnie przed drzwiami więzienia. Dozorca 

obrócił klucz w zamku i wprowadził do izby Irre- 
oltemę.

— Odchodzisz pan już? spytała czułym głosem.
Dozorca zawachał się i stanął na środku pokoju.
— Może masz żonę, do której ci piłno.
— Ja nie mam żony.
— Nie masz pan żony — taki dobry i taki miły. 

To szkoda.
— Pensja moja nie wystarczyłaby na wyżywienie 

żony; mam przy sobie chorą, starą*matkę, o której 
pamiętać muszę.

— To nie zatrzymuję cię. Ale gdy znajdziesz 
chwilkę wolnego czasu, przyjdź do mnie, rozmowa 
z panem jest balsamem dla mej strapionej duszy. To 
mówiąc wyciągnęła ku niemu rękę -— on zbliżył się 
i dotknął nieśmiało tej ręki rozpalonemi ustami i wy­
szedł z pośpiechem. Z trzaskiem zamykanych drzwi 
z twarzy Irreoltcmy ustąpiło rozczulenie i smutek i stała 
się znowu gipsową maską, w której czerniły się prze­
paściste oczy. Kobiece uczucia, które przed chwilą 
grały na tej twarzy, zeszły jak  róż starty — a nagi 
demon złego się odsłonił. Wyprostowała sztywnie po­
chyloną przed chwilą postać, założyła ręce z tyłu i 
chodząc miarowym krokiem po ceglanej posadzce, 
rzekła głosem bezdźwięcznym, oschłym:

— Nie źle się rozpoczęło.
Mniej spokojnie chodził po swojej izdebce dozorca 

więzienia. Piękna zbroduiarka w długiej aksainitnćj 
sukni stała mu wciąż na oczach. Człowiek ten w bie­
dzie urodzony i wychowany, pierwszy raz zbliżył się 
do kobiety wielkiego świata; piękność jej i dobroć dla 
niego odurzyła go, oszołomiła tak, że nie wiedział, co 
się z nim dzieje.

— Ona nie może zginąć, nie powinna, nie zginie— 
mówił do siebie.

Suchy kaszel leżącćj na łóżku kobiety ocucił go 
i sprowadził z nieba na ziemie. Ta matka chora, nędzna 
izdebka1, jego mundur dozorcy — wszystko to wyda­
wało mu się teraz takie upokarzające; małe, przykre. 
Zamknął oczy i rzucił się na łóżko, by nie widzieć 
tego, by myśleć o aresztowanej.

A Nuryn? Ten wrócił do siebie napozór spokojny 
i zimy jak  zawsze, nie rozbierał się jednak długo, 
kilka godzin siedział na jednćm miejscu nieruchomy, 
zamyślony mocno. 'W przedpokoju chrapał głośno pi­
jany Wasyl — przez sen bełkotał jakieś wyrazy bez



ładu i związku. — Nuryn nie uważał na to. Naraz ł 
usłyszał wyraz: i

— Irreoltema! |
Zerwał się i obejrzał z trwogą do koła, nikogo nie

było. Głos szedł z izdebki Wasyla. Nuryn porwał 
świecę i pobiegł taui. Wasyl leżał na tapczanie rzuca­
jąc się niespokojnie. Nuryn stal długo nad n i m, wpa­
trywał się w twarz jego i zamyślił się nad tą dziwną 
tajemnicą, zkąd w ustach starego żołnierza znalazło <; 
się to imię, które teraz wszechwładnie zapanowało nad s 
nim. Byłoż to echo jego własnych ruyśli, czy jakaś za- < 
wikłana zagadka?

Banek rozwiązał zagadkę. Zapytany przez niego ] 
Wasyl opowiedział, zkąd zna to imię, przy jakićj spo­
sobności poznał Irreoltemę. — Z opowiadania jego Nu­
ryn nabrał przekonania, że Irreoltema kochała pułko­
wnika. Zazdrość poczęła męczyć g o , odpędzał od sie- \ 
bie natrętne, gryzące myśli, szamotał się z niemi jak > 
Laookon z wężami; wreszcie zerwał się i poszedł > 
do sądu.

Dziś jeszcze prawdę wiedzieć muszę. Jeżeli go ko- < 
chała — zginie. A jeżeli nie kochała? To także zginąć j 
musi, bo ja  jej nie ocalę — mówił do siebie zrozpa- l 
czony, rozszalały.

U drzwi sądowej sali jakiś człowiek zastąpi! mu ' 
drogę. . '

— Kto jesteś?
— Świadek w procesie o otrucie mego pana — jogo 

służący Antoni. \
— Czego chcesz? spytał niechętnie. |
— Chciałbym stanąć przed sądem , bo mi pilno \ 

wracać do domu. \
■— Wszak już przysięgałeś w sądzie powiatowym. \
— Tak; ale wezwano mnie tutaj, bym stawał do s 

oczów obwinionej. >
— Jeszcze śledztwo nie doszło do tego, później, 

później — mówił niecierpliwie pragnąc się go pozbyć 
najprędzej. j

— Ja. mam wiele jeszcze zeznać. >
— Czy na obronę obwinionej ?
— Jej nikt nie obroni — ona winna. \
— Później, później — powtórzył Nuryn i wszedł | 

pospiesznie do sali sądowej. — Za chwilę zadzwonił — 
■wszedł pachołek. j

— Czy ten człowiek stoi jeszcze w sieni? {
—• Poszedł już. ?
— Przyprowadzić obwinioną.
Pachołek odszedł — Nuryn rzucił sio na krzesło 

zmęczouy i rzek ł:
— Dziś się rozstrzygnie albo jej los, albo mój. \
Założył ręce, wsparł na nich głowę i patrząc na \

stół zielony czekał. >
Niedługo potem otworzyły się drzwi sali sądowej — 5 

weszła Irreoltema; była piękniejszą niż wczoraj, jeżeli )

ta kobieta mogła być jeszcze piękniejszą. W posągu 
tym grało dziś życie, jak płomień lampy w alabastrów 
łonie, jak  w Galatei budzącej się do życia. Nuryn nie 
spojrzał na nią, siedział nieruchomy, i milcząc czekał 
aż usiędzie. Potem podniósł głowę i siląc się na zimną 
powagę wobec tego czaru piękna, co go ogarniał, wbił 
w nią głęboki, badawczy wzrok i powolnym głosem 
odezwał się:

— Czy pani wiesz, gdzie teraz się znajduje puł 
kownik?

■— Nie. Prawdopodobnie w Warszawie.
-iifci-—• Trochę dalej. Pułkownik zastrzelił się.

Mówiąc to nie spuszczał ani na chwilę z niej oczów, 
śledził każdy ruch je j ,  każde cłrguienie jej twarzy. 
Irreoltema przyjęła tę wiadomość zimno, bez najmniej­
szej oznaki ża lu , bez żadnego gwałtownego wzrusze­
nia. Nuryn odetchnął — Wasyl skłamał — ta kobieta 
nic kochała pułkownika — nie mogłaby tak obojętnie 
przyjąć wiadomości o jego śmierci. Tak rozumował 
Nuryn.

— Śmierć pułkownika — odezwał się po chwili — 
pogorszą sprawę pani, daje sądowi jeden dowód 
więcej.

— Przeznaczeniem tego człowieka widać było szko­
dzić mi nawet i po śmierci.

— Za to nieobecność** ulrugiego człowieka powinna 
panią pocieszać. Mówię tu o doktorze 11. —

— Gdzież on jest?
— Znikł bez wieści; to pani może ułatwić tłóma- 

czcnie się. Nic byłby uciekał, gdyby nie czuł się win­
nym. — Ja  pani nie powinienem tego mówić.

Irreoltema wstała, zbliżyła sic ku niemu i podając 
mu rękę rzekła:

— Jeżeli będę ocaloną — pana nazwę moim jedy­
nym wybawcą, a ty mnie nazwij wtedy niewolnicą 
swoją.

Nuryn zbliżył jej rękę do ust swoich.
— Chciałbym coś zrobić dla pani;' ale ostatecznie 

wyrok twój nie odemnie zależy, jeno od sądu.
— A jeżeli doktór II. wróci, i będzie bronił swej 

niewinności? • -
— Nie wróci — rzekł Nuryn ponuro.
Irreoltema spojrzała na niego badawczo, nie rozu­

miała pewności i stanowczości, z ja k ą  sędzia powie­
dział ostatnie słowo. Nuryn zmięszał się i odparł 
krótko:

— Doktór 11. nie żyje. A chcąc usunąć wszelkie do­
mysły Irreoltemy, dodał: zamordowano go z powodów 
politycznych.

— Więc pan dajesz mi nadzieję?
— Ja nie obiecuję, wyrok nie odemnie zależy.
— Dręczysz pan niełitościwie — taka wątpliwość 

to tortury.
— Nie rozpaczaj pani. Zrobię, co będzie można.
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A kiedy na mnie popatrzysz ładnie .. .
To ośmielony dobrocią twoją,
Wyznam co w sercu mojem tam na dnie 
Drzemię skrytego przez bojaźń m oją .. .

Więc gdy pozwolisz — żale popłyną,
A ty pocieszysz... dobrze dziewczyno? —

Więc głosem drżącym — mową niepewną, ■ 
Jak  winowajca klęcząc przed tobą,
Odkryję boleść tajemną — rzewną!.. .
Ze ty mar moich — snów mych ozdobą!..
Ze ja ubóstwiam — że kocham ciebie 
Duszą i sercem — pierwszą po Bogu!
Ze ty mym skarbem, gwiazdką na niebie,
Na tym ciernistym życia rozłogu.

Wtem, z ocząt twoich dwie łezki spłyną, 
To przebaczenie... dobrze dziewczyno? —

Wtedy szczęśliwy jak nikt na świecie,
W białą sukienkę ciebie przystroję,
Do boku mirtu przypnę ci kwiecie,
W róże przybiorę splotów twych zwoje,
I jak  królową świata całego 
Dumnie na ślubne wiodąc kobierce,
Oddam ci wszystko z życia mojego,
W zamian poproszę tylko o serce.

I pozostaniesz moją jed y n ą ! . . .
Moim aniołem... Milczysz dziewczyno? —

j .  f ! STAŃKO.

  ----

Jagiellonki Polskie.
W  XVI. W IEK U .

Wszak pani widzisz, że nie jestem sędzią dla ciebie, 
ale obrońcą praw e. Będę się starał przedłużyć proces, 
uwaga rządu w tej chwili gdzieindziej skierowana; kto 
wie, co nastąpić może.

W tej chwili drzwi się otwarły i wszedł stary słu­
żący Antoni
" — Czego tu chcesz? spytał opryskliwde Nuryn. — 

Kto cię tu wpuścił?
— Nikt. Pachotka nie było przy drzwiach — wsze­

dłem sam.
— Precz.1 — zawołał gwałtownie Nuryn.
Służący nie ruszył się z miejsca, rozpiął tylko sur­

dut i wyjął jakiś papier. Podając go sędziemu, patrzał 
na swoją panią triumfującym wzrokiem. Nuryn wyrwał 
mu papier z rąk i czytał z pośpiechem. Było to pismo 
prezesa sądu. Nuryn przeczytał — zagryzł wargi z nie­
chęcią i rzekł;

— Idź na ustęp — za chwilę cię wezwę?
—  Co się stało? spytała po jego odejściu Irreol­

tema — w oczach pana i jego czytam ćos nie dobrego 
dla siebie

— Ten stary zawziął się na panią — mam polecone 
przyspieszenie sprawy.

— Boże!
— Nic straconego. Wracaj pani do więzienia i po­

cieszaj się tćm, że jest tu taki co myśli- o tobie
Zbliżył się do niej i schylił s ię , by ucałować jej 

rękę — w tćj chwili uczuł na swojem czole pocałunek 
Irreoltemy. Był to pierwszy pocałunek kobiety— wszyst­
kie nerwy zagrały w ciele odludka.

Długi czas po odejściu obwinionej nie mógł przyjść 
do siebie, pocałunek otworzył mu świat, którego nie 
znał dotąd. Wreszcie zapanował nad wzruszeniem, za­
dzwonił i kazał wprowadzić świadka.

'■ ifC iąg d. n.)

bobrze dziewczyno?
Na co te troski na czole mojćm,
Przez ciebie dziewczę jedyne — drogie?
Na co nienawiść w serduszku twojćm 
I  gniewm twego spojrzenia srogie;
Czyżem nie dosyć cierpiał przez ciebie?... 
Zawrzyjmy lepiej sojusz ugody,
Na cóż mnie dłużej martwić i siebie,
Czyliżom takiej winien nagrody?

Bądź odtąd dla mnie pociech przyczyną...
Z sercem przyjaźni... dobrze dziewczyno?

A wdzięczny za to, każdego ranka 
Z nową piosenką do cię przybieżę,
I sercem brata choć nie kochanka,
Słówkiem przyjaznem stwierdzę przymierze.

(Dokończenie.! '

Z kolei przedstawia nam autor kobietę, która była 
pierwszą i jedyną miłością Zygmunta Augusta — dwu- 
dziestotrzechletma wdowa po ''Stanisławie G-astoldzie 
wojewodzie trockim B a r b a r a  R a d z i w i ł ł ó w n a .  Jest 
to jedna z najwięcej znanych historycznych postaci; 
dramatu pod jej imieniem pisali: Celiński, Odyniec, 
Magnuszewski, mnóstwo pamiętników i zbiorów listów 
zajmuje się jej życiem; Simler uświetnił tę .mdłość słyn­
nym obrazem jej zgonu, o ile wiemy, pracuje obecnie 
i Matejko nad obrazem z tych dziejów dwóch serc.

Jest to w istocie najczulszy, najserdeczniejszy ro­
mans. W kilka lat po śmierci Elżbiety poznał ją  król 
w Wilnie, gdzie mieszkała w spanialym Radziwiłlow- 
sl im dworze, którego ogrody dochodziły prawie do kró­
lewskiego zamku. „Były tam cieniste z lip i jodeł szpa­
lery, obszerne sady wisien i jabłoni, rybne sadzawki 
obsadzone b u k i e t a m i  z wonnych kwiatów i krzewów, 
hizopu, rozmarynu, lewandy, nardów, jaskieru, bukszpa­
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nu, bzu i fijołków11. Ciekawość, poznanie, zajęcie się, 
namiętna miłość ogarnęły króla niebawem, jak to po 
prostu jedna kronika wyraża:'^Potein król August, gdy 
pochował ciało małżonki swojej, jako pan młody i nie < 
mogący powstrzymać przj rodzonego popędu do biatych- { 
głów, począł kochać panią Bar. R.“ Kazał 'zrobić kryte 
przejście z zamku do jej dworu, aby mógł bez ceremo­
niału i świty odwiedzać ją ,  skoro towarzystwo jej stało 
mu się niezbędnem. Na żądanie braci Radziwiłłów, oba­
wiających się obmowy, ustały te wizyty. Ale niezadługo ( 
przybył król znowu i zagadnięty odpowiedział: „A co 
wiecie? może teraźniejsze przyjście moje do waszćj sio- t 
stry sprawi wam wielką chwałę ,1 zaszczyt i pożytek". > 
1 przyprowadzono plebana, któiy juz był zmówiony i 
odbył się w kaplicy ślub potajemnie -bez wiedzy panów 
Rad duchownych i świeckich, bez w iedzy panujących 
królestwa. I  król wziąwszy z nią ślub, taił się z tern l 
nie mały czas, a ona mieszkała zawsze przy matce i i 
u brata swego.

Następnie Zyg. August pojechał do Polski (r. 1547) 
do Krakowa, gdzm rodzice nie dawno wrócili. Przed- 
tćm bowiem z powodu z a r a z y  przenosili się z miej­
sca na miejsce. „Pod pozorem powietrza królowa skarby 
swe i co droższe rzeczy ztąd uniosła. Starca (męża) 
ztąd usuwa, chcąc mu przejażdżkami, śpiewy, tańcami j 
życia przedłużyć, albo raczej jak  starzec umrze, aby
bezpieczuie z skarbami umknęła  Synowi nie ufa,
dlatego się ponad granicą wałęsa11. / -  5

Królestwo odmówili wręcz zezwolenia na małżeń- ; 
stwo syna, mówiąc: „że to j e s t  r z e c z  n i e s ł u s z n a  \ 
i b y ć  n i e  mo ż e " .  Wzrastało i oburzenie narodu, a \ 
najpierw PP. W. Ks. Litewskiego, gdzie, jako w d z i e  
d z i c z n e m  swojem państwie August najpierw rzecz \ 
całą wyjaśnił. „Potćm wszystkim ludziom i wszystkiej i 
ziemi było to ożenienie królewskie bardzo niemiłe, a \ 
wielu temu wiary dawać nie chciało, mnóstwo paszkwi- \ 
łów o tćm pisano i przylepiano do ścian zamku, ratu­
sza i dworów pańskich i przynoszono królowi", a na 
koniec doszło to i dó króla starego ojca i do matki do > 
Krakowa". Tem serdeczniejsze tóż listy wymieniali ze \ 
sobą młodzi małżonkowie. Pow iernik Dowojna pisze do j 
króla z zamku Dubienek, gdzie Barbara się usunęła \ 
po n i e s z c z ę ś l i w e j  s ł a b o ś c i :  ,,W mych jeszcze
niestarych łeeiech, wierzę, chociaż będzie drugiemu i \ 
sto lat, żem nie rudział, któraby małżonka miała mał- 

,żonka swego tak miłować bardzo jako Jej Miłość Wa- j 
sza Kr. M. miłuje swego miłościwego pana i małżonka, \ 
albowiem widziałem sam i doś\> iadczyłem11. Sama Bar­
bara pisała między innemi: „Pesyłam W. K. M. swemu 
miłościwemu Panu pierścicńczynę snać figurę zegaiową, 
aby W. K. M. raczył sio wedle słońca sprawować, a 
na wschód do Litwy daj P Boże prędki pośpiech. Po­
kornie proszę, aby W. K. M. patrząc na te dwanaście 
godzin ,i chociaż jednę sobie obrać raczył, którćjbym ja

najmniejsza sługa W, K. M mogła być w pamięci 
W: K. M. zachowana" —

Tymczasem umarł król Zygmunt I w 82 roku ży­
cia, a jak Bona pisała, że z powodu onego małżeństwa 
s j na  „ ż a ł  s t a r e g o  k r ó l a  d o k o n a ł " .  Zaraz po po­
grzebie wyjechała z córkami do Warszawy — jako iż 
Ks. Mazowieckie było jej w i a n e m ,  a z nienawistną 
synową spotkać si'ę nie chciała. Pisała tylko: ' „ Ma my  
n a d z i e j ę ,  iż t y c h ,  k t ó r z y  na  to r a d z i w s z y ,  
s y n a  n a s z e g o  p r z y w i e d l i ,  Pi B p o k a r a ć ,  a 
t ćj  r z e c z y  n i e  d ł i i go  t r w a ć  d o p u ś c i ć  b ę d z i e " .

August zasiadł w Krakowie — a Barbara oczeki­
wała rozstrzygnięcia losu swego w Radomiu, a potem 
w nowem mieście Korczynie.

Senat i sejm podnieśli protest energiczny przeciw 
małżeństwu króla. Pisał on: „ a  to  w s z y s t k o  p o d o ­
b n o  d u c h e m  k r ó l o w e j  m a t k i  N a s z ć j “ , która 
obawiała się, że wpływ Barbary, wielce od króla ko­
chanej, usunie ją  na bok, gdy ona tymczasem całe ży ­
cie na to pracowała, aby lniękkiem wy chowaniem ubez- 
władnić syna, krępować go obojetnenfi małżeństwam’ 
i zachować przez to i za jego panowania tę władzę, 
jakiój za życia starego Zygmunta nabyła. — Jednak 
żądanie unieważnienia małżeństwa opierało się na słusz 
nych podstawach. Najpierw sejm musiał pilnować swo­
jego prawa, że królowi o b r a n e m u  i panującemu ua 
mocy konstytucji, nie wolno bez zezwolenia rządu 
wchodzić w związki małżeńskie. Powtóre, odbjła się 
cała rzecz potajemnie, bez zachowania decorum i splen­
doru, którym królowa polska otoczoną być w inna. P*P 
trzecie, małżeństwo to mogło jednę rodzinę zanadto w y 
nieść, zkąd dla wolności i równości zwykle urastają 
niebezpieczeństwu.

Lecz król oparł się jedynie na prawach serca1. „Mał 
żonkę naszą, iżbyśmy mieli opuścić, tego się nam uczy­
nić nie godzi, gdyżeśmy przysięgli do śmierci naszej 
-nieopuszczać. A w tćj rzeczy większe na Pana Boga 
a na ślub baczenie mamy, niż na co innego11. . .  „Ależ 
rozumieć możecie, iżbyśeie i sami złój nadziei o nas 
i o przysiędze naszćj być mogli, gdybyście widzieli, 
że jej Panu Bogu w małżeńskiej obietnicy nie dzier­
żymy11. . .  Bo acz Pan Bóg przełożył nas stanem ale 
w tych rzeczach, które się wiary ustaw a zakonu do­
tykają, tedy nas równym z innem udziałał11. .. „Co 
się stało, odstać sic nie może;- a wam przystało nie
0 to mię prosić, iżbym żonie wiarę złamał lecz o to, 
iżbym ją  każdemu człowiekowi na świecie dochował. 
Przysiągłem żonie, tej nie odstąpię, póki mię P. Bóg 
na świecie zachowa; a milsza mi jest w.ara moja, niż 
wszystkie na świecie królestwa11. Takie były odpowie 
dzi i stanowczość króla. Wśród walk przesuwa się
1 obawa o życie Barbary. Pisze on po kilkakrotnie: 
„Żeby tam na pokoju królowćj Jćj M. białogłowy pić 
nie dawały, a zwłaszcza z kubków; albowiem jednak
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ze szklenie łacniejby się wszystko zobaczyło"... „A wsza- 
koż pomnąc na dzisiejszego czasu przewrotność, abyś­
cie i na te (Panie) co przyjeżdżają nawiedzać- (królową) 
trzecie oko chowali-'. Nie ustawały też ciągłe paszkwile 
i obmowy,,, o czćm król pisze: „Co się tycze tamtych 
bab, iż jako nam piszecie nieustannie r z e g o c ą ; te- 
dyć to jest zdawna wszystkich bab natura, iżeś ich 
myśli nigdy uspokoić nie m ogą; a snać tein i ze ziemi 
duchami zdają się mieć coś wspólnego Nareszcie 
sprowadził król Barbarę do Krakowa. Rok 1549 prze­
szedł spokojnie. Bona nieprzestawała intrygować, tćm 
bardziej, że król małżonkę ukoronować postanowił. 
„Zwłaszcza o tćm się raźnie słyszeć dawa, jusze on
0 matce, iż nic by raczej widziećpcbciała, tylko śmierć, 
gdzieby koronacya małżonki dojść miała11. .. a tak po­
trzeba, jakby się to wszystko jirzcd matką naszą ukryć 
mogło, która gdzieby to najmniej poczuła, ni o czćm 
by więcej bez poebyby nie myślała, by też nietyłko 
pieniądze, ale i zdrowie na to ważyć, bo się już tak 
w tćm jawnie słyszeć dawa, jakoby jeno ten koronaeyi 
akt rozsypać mogła11. Opór stanów przeciwnie ustawał
1 koronacya na przyszłoroczny sejm odbyć się miała.

Pożycie królewskie ojirócz tych kłopotów zatruwała 
jeszcze chroniczna choroba królowej, która niszczyła 
jćj zdrowie piękność. rl o tćż opisując matce cierpie­
nia swoje, dodaje,! w końcu: „Milenka Pani Mateńko, 
W. M. bardzo proszę o bielidło, bo go ni troszeńki 
nie mam,  a zatejn proszę, aby mię W. M. zapominać 
me raczyła jako sługi i dziewki -. Choroba psuła jej 
też i humor i czyniła nieznośną dla łudzi i apatyczną. 
Skarży się sekretarz jej w tajnych listach do brata kró- 
lowćj — iż nie dba ona o pozyskanie serc ludzkich, 
żc nigdy za nikim się nie wstawi; „ale wiem, że to 
nie z złością czyni, lecz dla jakiegoś rozprzężenia du­
cha, a niedbałością, z czegoby ją  bardzo potrzeba prze­
strzegać, a wczas niż ludzie więcej na zęby wezmą!... 
przyjusują (j,ej) gniew, leniwe ubieranie, milsi czasem 
król czekać : godzinę, nim się w y  b u r d a " .  Panowie 
chcieli córki z fraucymeru odbierać „prze jakieś częste 
f u  k i ,  które im się dzieją od Królowej11. „Otóż ludzie, 
ba i panowie tak mówią: Ta Pani nikomu nie czyni 
wczas, jedno sobie. Jeżli na Radę Pańską nie dba, te- 
dyby wzdy tego strzedz miała, aby jej król nie cze­
ka ł11. Lecz król kochał ją  tak, iż ludzie mawiali: „Nasz 
pan wszystko u królowej Jej M. przesiedzi... na spra­
wach Rzeczypospolitej bardzo bywa płochy, a tęskliwy 
dla tęskności bez królowej “. Załatwiał tćż wszystkie 
trudności, (żeby koronacją przywieść do skutku jako 
ostatnią poemchę Barbary wśród męczarni choroby 
„niczego sobie więcćj nie życzącl (Barbara) jakby choć 
dzień jeden po koronaeyi przeżyć11.

Aż nareszcie w- grudniu dopełnił się akt ten z wszelką 
okazałością Ale już królowa odpowiadała winszującym 
ze smutkiem: r Do innej mnie korony Pan Niebieski

powołał, proścież go tedy za mną, aby to ziemskie 
berło na palmę niebieską zamienił, a miłego męża mo­
jego w żalu po mnie utulił11.

Bona czy w nadziei bhzkiego skonu synowej, czy 
w innym zamiarze, zbliżyła się teraz do niej, jńsząc 
czule listy, wskutek czego król znowu pisał: „Owo ku 
wieczerze trzeba będzie przyglądać11.

„ Niebezpieczeństwo wzmagało się juz z każdą 
chwilą — (Były to wrzody jAkieś: rak,  albo sk i i). 
Chora pragnęła zmiany powietrza Król kazał zbudo­
wać niezmiernie wielką kolebkę dla przeniesienia Bar­
bary do Niepołomic; a gdy się w bramie miejskiej nie 
mieściła, miano w murze wyłom zrobić, ale robotę tę 
uprzedziła śmierć królowćj. Już od dni kilku straszliwe 
wyziewy choroby wszystkich oddalały od łoża Barbary; 
jeden król tjlko dzień i noc przy niej siedział — aż 
8go maja, w pięć. miesięcy po koronaeyi skonała.

Król zrozpaczony, który dla uratowania żony nawet 
do czarów chciał się udawać, przez trzy tygodnie nie 
odstępował kolebki ze zwłokami ukochanej małżonki, 
jadąc za nią konno aż do Wilna, gdzie pochowaną zo ­
stała. Żałość po jej stracie odebrała mu już na całe 
życie ochotę da-malżeustwa. Pamięć jej jiiclęgnował 
w duszy aż do grobu — nawet szaty jej łzann zro­
szone przekazał w testamencie!) siostrze Annie do prze­
chowania. Orzechowski pisze w rocznikach: „Wielką 
nauką dla królów jest ta niewiasta; jak nie przystoi 
im dla nietrwałych rzeczy, narażać sic na wieczno­
trwałe niesnaski; jakicmi usiłowaniami król tę mał­
żonkę zatrz}mai, okazaliśmy wyżej; a przedmiot taką 
walką zdobyty, jeden dzień mu wydarł, wiele nasienia 
kłótni zostawiając w Polsce11.

Na tern kończy się tom 1 Pominęliśmy _ niektóre 
wzmianki o królewuych sierotach — mianowicie Annie, 
późniejszej zonie Stefana Batorego, i Katarzynie, pó­
źniej królowej szwedzkiej — zostawiając to do całości 
obrazów ich życia, które nam Sz. Autor zajiewne nie­
zadługo w drugi.n tomie z równą starannością zestawi.

OBBAZT I  OBKAZKI
z t a t r z a ń s k i e j  w y c i e c z k i .

(Ciąg dalszy.)
’ III.

— Spieszt.a się panoczki, bo słonko już dobrze ze 
szło z południa.

Tak upominali nas nasi przewodnicy obładowani 
tłumokami. zaglądając co chwila okienkami do izby.

— Zaraz, zaraz — odezwało się kilka głosów. 
Wszyscy krzątaliśmy się z pośpiechem. Na wycho

dnem każdy miał jeszcze coś do załatwienia; ten pro
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chem nabijał pistolet, tamten ziemniakami zabezpieczał 
się od głodowój śmierci, Sonatowski gdańskówką na­
pełniał oplataną flaszkę i przysłuchiwał się z zajęciem 
jój „szatańskiemn bełkotaniu41 — a professor przed ka­
wałkiem zwierciadła układał swą brodę .podług wzo­
rów greckich filozofów.

— A cóż ty Ksawerku, nie pójdziesz z nami? za­
gadnąłem expoete, który najspokojniej układał kolle- 
kcyją swych krawatek podług szerokości i kolorów.

— Dajcie mi święty spokój, już mam po uszy tych 
wycieczek — odrzekł niechętnie. Zresztą w czemże 
pójdę?

— A to szare ubranie.
— Wszak wiesz, że je na nic stargałem — na ko­

ścieliskiej wycieczce cala moja tatrzańska elegancja 
w łeb wzięła. Mój Boże —- surdut, za który dałem 30 
guldenów, który mi tak ślicznie leżał, obrzydliwa przy­
roda zamieniła mi w wiązkę strzępów, przydatną je 
dynie do straszenia wróbli w konopiach. Ten surdut 
to był moją dumą,  mojem szczęściem.

—  A przecież ci gospodyni pozszywała to szczęście.
-— Tak, igłą jak patyk grubą i szaremi nićmi, że

arcydzieło krawieckie pudobniojsze teraz do żólwićj 
skorupy. Doprawdy do tych złodziejskich gór nie tyle 
doktory, ile szewcy i krawcy powinni wysełać ludzi.

-— Ale chodź, chodź, nie marudź — odezwał się 
Dezydery, właściciel pistoleta. Będzie panna Hermi- 
nija, a to niczego panna

—  Tylko gola — zauważ) ł Bolek.
— Ależ nie prawda — ma coś.
— Zkąd wiesz?

— Mama jej mówiła.
— Dziękuję za taką hypotekę.
— N o, n o , chodź Ksawerku — odezwał się Sona- 

towski — i potrząsając mu flaszką koło ucha dodał 
Słuchaj na jak wysoki ton nastrojona gdańskówka.

— Nie namawiajcie go panowie — rzekłem kryjąc 
uśmiech pod wąsein — Ksawerek zostaje, bo się spo­
dziewa wieczorem wizyty.

—  Panowie, rozmowa staje się niemoralną — rzekł 
z powagą profesór.

—  Mój kochany — dodał urażony Ksawerek — 
przecież jeżeli Kasi darowałem wyszarzaną krawatkę, 
to jeszcze to nie uspraw edliwia cię do robienia po­
dobnych przypuszczeń, .

— A któż mówi o Kasi?
— Mówisz o jakiejś wizycie wieczorem
— Mówię o wizycie Mateja.
Ksawerek osłupiał.
- -  Jakto? zapytał strwożony ledwie dosłyszanym 

głosem. .. ,^mfeimirt’«n .
— Nic prostszego. Wszak wczoraj bvł z wizytą tu 

za strumykiem u grubego Jonka i zabrał sobie całą 
spiżarnią na pamiątkę.

- -  I ty myślisz, że to był Matej?
— Może i nie on. Ale mnie się zdaje, że ci mało 

na tćm zależy, czy będziesz zrabowany przez niego, 
czy przez innego.

— Zamknę drzwi.
— Dla złodzieja każdy otwór jest drzwiami.
— Na miłość Boską to zaczekajcie, pójdę z wami —

' i począł się z pośpiechem ubierać.
;> — A ty prędko nabijesz żołądek ziemniakami?

spytałem jedzącego.
— Toż będzie strzelał — zawołał uradowany De

i zydery zakładając kapsle u rewolweru — nic szczędzi­
łem prochu.

— Ksawerku, eóż ty na bal idziesz? zawołałem 
> zobaczywszy Ksawerka wystrojonego całkiem czarno, 
 ̂ w świecących lakierkach i stojących kołnierzykach
c — A cóż włożę? to tylko zostało mi.

— Weź stare — będzie wygodniejsze.
\ — Chcecie, żebym się na śmiech wystawił.

— Ależ zniszczysz na nic swoją ostatnią elegancją. 
\ — Będę ostrożny. Zresztą wolę ją  zniszczyć, niż

zostawić dla Mateja, 
s Chodzta, chodzta panocki, bo się nie skoro za-
| ciągniemy do Gąsienicowych stawów;— wołali na nas 
i przewodnicy.

— Chodźmy, chodźmy.
Puszyliśmy wreszcie w drogę koło czwartej, wśród 

 ̂ śmiechów i śpiewów. Pogoda była prześliczna — niebo 
czyste jak błękitne jezioro po którem żeglowało kilka 

i obłoczków jak białe motyle. Cały krajobraz tatrzański 
| złożony z grannowyeh nagich skał i lasów, co je spo­

dem wieńczyły, powlekła pogoda lekką niebieskawą 
zas łoną—--im odleglejsza gora, tem gęstsza zasłaniała 
ją  szyba błękitu, Droga prowadziła nas jakiś czas 

\ w cieniu drzew leszczynowych, wnet jednak musieliśmy 
ją  opuścić, przejść małą kładkę rzuconą nad parowem, 
w głębi którego wśród łopuchów i podbiałów sączył 

) się ze szmerem nie wielki strumyk i iść' odtąd otwar 
s tćm polem ścieżką przez zieloną dąbrowę. Minęliśmy 
i las i kuźnice zakopańskie ■ od karczmy skręcaliśmy 
\ na lewo na ławę prowadzącą po nad szumiącemi i kłę- 

bująccmi się wodami Białego-Dunajca. Po niedługim 
 ̂ marszu ujrzeliśmy się na polanie Jaworzynce Mnóstwo 
| kanfleni, którcmi polana ta jest zarzuconą, robi zdaleka 

wrażenie pasących się owiec, szkoda, że właściciele 
polany me mogą tego złudzenia zużytkować na swoją 
korzyść. Polana jest zaniedbana i mało owiec żywi. 

\ Po lewćj jej stronie wznosi się wysoki, ale posępny 
i nagi Bocoii — istnym cmentarz przyrody. Tak tn wy­
glądało, jahby ogromny pożar przeszedł tędy, zamienił 
lasy w popioły, a popioły w kamienie, nigdzie krzaku 

i ani drzewa, cała góra naga, szara, na niej garbate tu 
1 i owdzie wyniosłości, niby kurchany stare i rozwa­

lone. Ani oko, ani ptak nie rozweseli się i nie zatrzyma



długo na tem pustkowiu i chętnie się zwraca w drugą 
stronę polany na wzgórze porosłe gęstym lasem i uma­
jone zielonością. W tych ramach zieleni i martwoty 
widzisz wychodząc zu stepu ową polanę, kilka dziura­
wych i napólrozwalonych szałasów, a za niemi w głębi 
M a  g ó r ę  15463 stóp u. p. ni. mającej tak z powodu 
kształtu jak i jasna w, ój zieloności wielkie podobieństwo 
do kopy wyschłego siana. Górę opasuje biała ścieżka 
wznosząca się miarowo w górę. Jest to droga zrobiona 
umyślnie dla przewożenia rudy żelaza — nią doszliśmy 
wygodnie i bez trudu do kopalń (jeżeli tak można na­
zwać kilka nędznych szałasów dla robotników i 
parę jam ocembrowanych, opuszczonych i zaniedba­
nych). W wilgotnych jamach ochłodziliśmy się nieco — 
natrafiliśmy nawet na jakieś źródło, którego wodą od­
wilżyliśmy zeschnięte gardła i ruszyliśmy dalej. Nie 
zadlugo stanęliśmy na grzbiecie góry, która tutaj ł ą ­
czy się z K r ó l o w ą ;  jak  spokojuc kouie na past­
wisku, które łby sobie na grzywach kładą. Na grzbie­
cie góry trafiliśmy na piękny obrazek. Pod złomem 
skały porosłej młodą sosninką i paprociami, leżała 
mała dziewczynka w koszulce i niebieskiej spódniczce, 
z jasnemi warkoczami na ramionach, gołe, opalone 
rączki podłożyła pod główkę i patrząc się w niebo 
słuchała, co jej grał na skrzypcach miody pastuch 
w guńce potarganej z rozwianym, czarnym włosem 
koło zamyślonego i smutnego czoła. Ktoby chciał upo­
staciować sobie poezją ludu,  nie mógłby stosowniej­
szego dobrać obrazu. Przybycie nasze zburzyło ten 
obrazek. Góral grać przestał, a dziewczynka podniosła 
się z ziemi i zdziwiouemi patrzała na nas oczami. 
Elegancki Ksawerek, by ją  ośmielić do nas podarował 
jej czerwoną wstążeczkę, którą dziewczyniątko z na­
iwną wesołością poczęło się bawić — a wesołość jej 
jak  w zwicrciedle odbijała się na twarzy górala, który 
kapeluszem i miłym uśmiechem za tę uciechę zrobioną 
małej podziękował.

— Czy to twoja siostra?
—- Ilaj, panoczku.
— I cóż ona tu robi na halach?
— Matka zmarła łoni, więcja jej i matką i bratem; 

żywię przy sobie i bawię ją  jak  mogę.
— Zagrajże nam co.
— E, panów by nic bawiło takie granic; dla nas 

to dobre i takie na rozweselenie. A to co piszczelet 
macie? zawołał nagle spostrzegłszy u Dezyderego za 
pasem rewolwer, a oczy jego matowe i smutne roz­
iskrzyły się nagłe radośnie.

—  A umiesz ty strzelać z takiego pistoleta? spytał 
Dezydery podając mu rewolwer.

— Je, to jakaś śmieszna i ciekawa psiapara — mó­
wił oglądając go i rozpoznając jego budowę mądremi 
oczami; potem odwiódł kurek; pociągnął i wypalił. 
Echo wrzasueło po skalach — tatrzański orzeł zerwał

się z jakiegoś urwiska, zakołował w górze nad nami 
i puścił się ku równinom. Patrzeliśmy za nim jak ma­
lał nam w oczach w małą ptaszynę, muszkę, punkt 
czarny — aż zniknął nam z oczów.

— A to co? spytałem górala — co się tam bieli 
na równinach, co to za skały.

— To Czorsztyński zamek tak się bieli na skałach. 
Niedaleko pod nim mamy naszą chatę.

Chcieliśmy dłużej nacieszyć się widokiem, jaki nam 
się ztąd odsłaniał na równiny, wyglądające jak mar­
murowa szachownica z różnych odmian zieloności; ale 
przewodnicy naglili nas do dalszego pochodu, obiecu­
jąc piękniejsze widoki. Nie zwodzili nas. Nie daleko 
ztamtąd grzbiet góry w stromą przemienił się ścianę— 
wązka ścieżka czepiając się nierówności ścian, sprowa­
dziła nas w dolinę, na której wśród pięknej zieloności 
stało kilka szałasów, nic duży kawałek świerkowego 
lasu, brzegiem którego płynął strumień, wychodzący 
z Gąsienicowego stawu. Dolinę zamykał wał, za któ­
rym błyskała zwierciadlana szyba stawu, a za nią wy­
stępowały ostre krawędzie skał, ustawione po za sobą 
niby dekoracje teatralne; z boku jeżył się nagi grzbiet 
K o s z y s t e ' j ,  pręgowany białemi pasami rozsypisk 
i wyschłemi łożyskami strumieni.

Sznurkiem po jednemu spuszczaliśmy się w dolinę, 
na której odzywały sic głośne, przeciągle hukania ju- 
chasów i szczekanie psów. Te ostatnie nie tylko na 
słuch nasz nieprzyjemnie działały, ho kiedyśmy zeszli 
na dolinę tak niegościnnie nas obsiadły, że z trudno­
ścią im się ognać mogliśmy. Szczególniej do balowego 
stroju Ksawerka uczuły niewytlomączony pociąg i nim 
przewodnik mógł nadbiegnąć z kijem, jeden z tych 
kudłatych niegrzeczuisiów zdołał pochwycić w zęby 
kawałek z jego dolnego ubrania i unieść z sobą.

— Na miłość boską moje... — zawołał z wrzaskiem 
Ksawerek.

— To jeszcze wielkie szczęście, że ci nogi nie 
uszkodziły — pocieszał go Bolek.

— Niecli tam licho weźmie takie szczęście — la­
mentował poszkodowany. A tymczasem jakaś dzie­
wczyna stojąca przed szałasem zanosiła się od śmie­
chu. Poznałem ją  zbliżywszy się — była to moja tan­
cerka z ostatniego wesela: Hanka Siewika.

(C iąg d. nast.)

TEATR. Zborowscy. — Intryga i miłość. —- Cyga­
nie. — Karlińsld. — Notce homedje.

Tragedja Zborowscy p. Józefa S z u j s k i e g o ,  o któ­
rej dopiero teraz piszemy, gdyż myśleliśmy, że drugi 
raz przedstawioną będzie — ma za tło jedną z najwa­
żniejszych epok naszej historyi, ów stanowczy przełom 
naszego życia politycznego, z którego jedna pochyłość



prowadziła do rozwoju, postępu, udoskonalenia, a druga < 
do swawoli, do anarchii, do upadku.

Świetne dwuwiekowe panowania Jagiellonów spotę- > 
go wały dumę narodową, a przywileje na królach wy- 1 
zyskiwane przez szlachtę wyłącznic na swoją korzyść \ 
ze stratą państwa i narodu, doprowadziły ją  do wol- $ 
ności krańcowej) bezwzględnej; i demokratyczne zasady j 
utonęły w możnowładczćj prywacie. Ostatnie czynności \ 
Zygmunta Augusta przeprowadzone osobistym wpływem j 
króla i jego zaparciem się siebie samego, pieczętują ) 
period naszego rozwoju politycznego, moralnego i urny- \ 
slowego.. Pierwsza i druga elekcja zamiast przyczynić \ 
się do ukonsolidowania głównych czynników w pań- ; 
stwie i narodzie, ])rzeciwnie i coraz więcej pchały szla- \ 
chtę do swawolnej wolności, a możnowładztwo do oli- \ 
garchii anarchicznej, do prowadzenia polityki na swą \ 
rękę. Na tćm tle osnuł autor znaną fabułę o losach ro- j 
dżiny Zborowskich. Połączenie to polityki, doktryn \ 
z właściwą akcją, nie udało się; zamiast nawzajem ; 
się uwydatniać— dramat staje się rozwlekłym, niewy-  ̂
raźnym — trafnie powiedziano, źe jest to dramat sa- \
mych projektów. -   i

Ważniejsze postacie są: Stefan Batory, Jan Zamoj- \ 
ski, bracia Zborowscy.

Stefan Batory (p. Wolski), ten król pełen energii, \ 
ze wszystkich panujących pojmujący nasze posłannictwo j 
najdokładniej i znający nasze ujemne strony, dopiero 
w epilogu na łożu śmiertelnem występuje w całej swćj j 
wielkości, ta.h mli t

Jan Zamojski (p. Peliks Benda), jedna z wybitniej- j 
szych osobistości naszćj przeszłości — wielki hetman, | 
kanclerz, mąż stanu, lecz zarazem nieszczęśliwa postać 
historyczna — pierwiastkowo by dojść do władzy, opiera j 
swe czynności na schlebianiu namiętnościom i słabo- | 
ściom szlachty, następnie zwija ten sztandar i staje się 
możnowladcą, a nawet po części oligarchą, z tą jednak i 
różnicą, że rozum polityczny podtrzymuje go od wej­
ścia na tory anarchii, lecz wskazał on fatalną drogę, którą j 
się tam dąży. Postać taka, która prawie z niczego do- j 
szla do szczytu władzy, do możności zrzucenia jednego j 
a  postawienia drugiego króla na tronie, musiała zawsze t 
w sobie mieć silny zasób woli i energii. — Autor zaś < 
przedstawia go nam czułym, mdłym teoretykiem. — 
Jest to w'ręcz przeciwne z naturą rzeczy, jeżeli widzimy 
ludzi czynu deklamujących tyrady lirycznomgliste; a do j 
tego skrzywioną tę postać zepsuł do reszty p. Benda 
swoją zwykłą patetycznością, którą pomimo ciągłych > 
wezwań krytyki, zasadza zawsze na wywracaniu oczu, 5 
grobowych pozach i glosie albo za wrysokim, albo za \ 
niskim — a zawsze chropowatym i niedosłyszanym. j 

Samuel Zborowski (p. Ładnowski syn), ten jedyny 
może w naszćj historyi typ prawdziwego rycerza błęd­
nego w połączeniu z awanturniczością polityczną, a i 
przytćm i charakterem namiętnym, ognistym, gwalto- j

wnym lecz serdecznym, uczuciowym, również przez au­
tora przedstawiony jest mazgajowato. P. Ł. ratował tę 
postać ile mógł.

Andrzej i Krzysztof Zborowscy, dwa charaktery ni­
by. na pierwszy rzut oka przybliżone do siebie, lubo 
w podstawach zasadowych wielce się różniące, przed­
stawiają w dramacie magnatów oligarchów, działają­
cych na swą rękę z pominięciem obowiązków wzglę­
dem swej ojczyzny, dla zbyt wygórowanćj fałszywćj 
miłości własnej i dumy rodowej. — Andrzej nie jest 
konsekwentnie przeprowadzony do końca. — Krzysztof 
podobny mu usposobieniem ale z dodatkiem trochę serca 
i sumienia, które upominają się o swe prawa. P. Ra­
packi grą swoją utworzył z tej roli skończony chara­
kter. 1J. Wolański utrzymał rolę Andrzeja.

Dwie postacie: matka Zborowskich (pani Hofman), 
i Kościesza domownik Zborowskich (p. Dobrzański), 
pomimo, że stanowią drugorzędne postacie, jednak są 
wybornie nakreślone — a pani Ii. swą grą potrafiła 
się utrzymać na stanowisku prawdziwej staropolskiej 
iuatrony, której w chwili odkrycia wielkiej zbrodni 
swych synów, z rozpaczy i boleści pęka serce jako 
matce i Polsce. — P. Dob. również dokładnie pojął i 
oddał postać Kościeszy.

Gryzelda (p. Modrzejewska) w 3cim akcie w scenie 
z Samuelem, i w 5tym w scenie w wiezieniu kiedy 
odwiedza i żegna Samuela w przytomności męża — 
afektacją tych scen podniosła jeszcze całym swoim 
artyzmem. Lecz autor dla efektu dziwne wymyślił 
tu drogi: raz narzeczony zostawia swą bogdankę w obję­
ciach kochanka, drugi raz mąż przyprowadza swą żonę 
do więzienia, żeby się pożegnała z rywalem jego. Ma to 
być szlachetność — ale przedewszystkiem nie ma w tem 
prawdy ludzkiej. — Postać błazna Gąski i pazia zu­
pełnie są zbyteczne i niepotrzebne. Publiczność nie mo­
gła do końca nastarczyć uwagi i zajęcia, skutkiem tego 
epilog, zawierający najpiękniejsze sceny, przeszedł nie­
postrzeżenie bez wrażenia. Tragedja ta napisana ślicznym 
językiem i potoczystym wierszem, zawiera w sobie po- 
jedyńcze porozrzucane wielkie myśli, lecz dla braku 
wykończenia całości, trudno je w jedność ująć. Autor 
w wielu miejscach nie trzymał się wierności history- 
cznćj. Nie jest to byuajmnićj błędem, gdy te odstąpie­
nia idą na korzyść utworu, lecz gdy przeciwnie rozmi­
nięcie się z bistorją obraca się na niekorzyść, to jest 
dowodem, iż autor szuka tylko za efektem zewnętrz­
nym. W tym tćż jedynie celu (może dla dystrakcyi 
publiczności) wprowadza autor duchy — bez uzasadnio­
nej dramatycznej potrzeby.

_  Dramata Intryga i miłość, Cyganie, przedsta­
wiają wyłącznie walkę tych namiętności, z których mi­
łość tua swoją świtę, albo sama przez się, albo w ze­
tknięciu z wynaturzonemi warunkami świata. Rozbierać 
ich szerzćj nie będziemy — odwołując się na przeszły



m

rocznik „Kaliny1*, nie można ich jednak pominąć, gdyż 
są to rzeczy zawsze świeże i zawsze prawdziwe — ze­
wnętrzne okoliczności mogą się zmieniać, różnice sta 
nów mogą się zacierać — ale istota rzeczy, prawa serca 
i hydra przesądów pozostały te same choć w odmien­
nej postaci. I  smutną prawdę odsłaniają nam poeci 
w tych utworach Z jednej strony widzimy, że każda 
namiętność, jeżeli est wyłączna — a przychodzą one 
mimo woli — tyranizuje i najsdniejszych ludzi, wytrąca 
z równowagi i rzuca w przepaście, które dla przeciw­
nych sobie żywiołów staje się wspólnym grobem. Ale 
co gorsza, widzimy z drugiej strony, że uczucia dobre, 
dodatnie, nie mają nigdy takićj mocy nad człowiekiem, 
jak uczucia złe. Dobre, nie wytężają tak wysoko ani 
fantazyi, am wołi, ani wszelkich innych sił życia, jak 
złe. Podobnie jak na szczęście i zadowolenie mamy 
zaledwo jeden wykrzyk i jedną łzę — ubodzy pod tym 
względem jesteśmy — przeciwnie nieszczęście, złość i 
rozpacz ma szerokie usta, niestrudzony język, szalone 
ruchy i niewyczerpane płuca. Tak w Intrydze major, 
nie jest wstanie miłością swoją ocalić Ludwiki i siebie 
przed podstępami i brutalstwem arystokratycznych prze­
sądów — a przeciwnie zazdrość jego, zemsta i pogarda 
znajduje sobie zaraz radę i podaje mu truciznę dla 
nićj i dla niego. Tak w Cyganach miłość Gułdy nie 
jest wstanie zdobyć się na tę moc i czar, żeby Nanga 
zatrzymać przy nićj — ale zazdrość jćj od razu na czyn 
Się zdobywa — zabija i jego i sjebie. Czyżby mieli 
słuszność poeci, że natura ludzka ma więcej talentów 
do wylęgania gadów, jak do próbowania białych skrzy­
deł? Czyż tylko tćm pocieszać się trzeba, że błogosła­
wieństwo jednćj chwili szczęścia i pogodnego pokoju, 
więcćj waży w życiu niż całe lata kwasów i zamętu?

Co do przedstawień — wypadły one znakomicie — 
gra była doskonałą. Tylko w Intrydze powinien prezy­
denta grać p. Rapacki — bo jest to rola zupełnie o b c a  
dla p. Bendy ; a p. Modrzejewskiój zwracamy uwagę 
na scenę pisania listu w Intrydze — gdyż szkoda, żeDy 
ta scena nie robiła należytego wrażenia. Otóż Ludwika 
zmęczona powinna potoczyć się mdlejąc ku oknu, aby 
się powietrzem orzeźwić — tymczasem nagłe zerwanie 
się i odepchnięcie okna, chybia celu — widz nie ro­
zumie ruchu tego, nie wie czy ona kogo zobaczyła, 
czy chce wyskoczyć?

— Sprawozdanie z przedstawienia , KarlińsJciego “ 
Syrokomli zachowujemy sobie na póżnićj. Obecnie bo­
wiem musimy jeszcze zapisać,1 że komedja poczyna się 
u nas znacząco ożywiać. „ Polowanie na męża tę 
głębszą polityczną komedja M. B a ł u c k i e g o  grano po 
raz trzeci z powodzeniem ciągle wzrastającem. - „Za 
wieruchę“ wdzięczny, salonowy obrazek Wł Ko z i e -  
b r o d z k i e g o  grano drugi raz z gustem i humorem, 
inspirowanym widocznie obecnością autora. — Również 
pod okiem autora ślicznej krotoehwili . Przed śniada-

m em f i Aleks. F r e d r y  (syna) odbył się następnie triumf 
najnowszej jego komedyi: „ Posażna jedynaczka Jest 
to g e n i a l n e  p a p e r s t w o — założenie bowiem jest nie­
prawdopodobne, gdyż trudno w stosunkach dzisiejszych, 
ażeby szlachcic mógł ukryć, że ma 5 córek, nadto 
z drugiej żony jeszcze potomstwa się spodziewa — i 
każdą córkę wydawać za mąż jako jedynaczkę, wiec 
i jedyną spadkobierczynię. Nagły zjazd całćj rodziny 
stanowi kolizją, burzącą systemacik szlachcica, d o ­
w c i p n e g o  wy g i .  Jednak publiczność nie ma wcale 
czasu zwiócić uwagi na nieprawdopodobieństwo: rzecz 
bowiem odbywa się tak ruchliwie, ścigają się sceny tak 
dowcipne; charakterystyka wszystkich osób, aż do lo- 
kąja-rzędy, jest tak śmiało w kilku rzutach ujęta, że 
komedyjka ta pozostanie na zawsze receptą na szalony 
śmiech. Humor i dowcip staropolski, nietendencyjny, 
ten humór, który napotykamy we fraszkach Kochanow­
skiego, w Fredrze (jojcu), w p. Tadeuszu, w Soplicy i 
w Pasku śmieje się do nas pełnemi ustami z tej kro- 
tochwili, zaś talent autora widać w naturalućj sceneryi 
i w wspomnianej już charakterystyce osób. Jedna tylko 
jest scena Henryka z Kamillą po śniadaniu, która two­
rzy zgrzytliwy dyssonans. Widocznie autor z a p o m  
n i a ł  s i ę  tutaj na niekorzyść swoją i prawdy, a pu­
bliczność doznaje wśród zabawy przykrego uczucia. 
Scena ta powinna być wyrzuconą, tćmbardzićj, że jest 
zupełnie do budowy niepotrzebną. Nadto nasuwa się 
koniecznie uw aga, że powinna pod koniec pojawić się 
druga żona — podniosłoby to plastycznie dowcipny plan 
p a p y  obmyślany w tym celu, żeby córkom z pierwszej 
żony nie już całego posagu, ale wcale nic nie dać. Jest 
to luka, którą należy zapeluio, bo każdy widz stawia 
pytanie: a gdzież jest pani domu?

Artyści wszyscy bez wyjątku grali wybornie, z całą 
prawdą, co tćm więcćj na uznanie zasługuje, ile że 
w sztuce tej daleko więcej znaczą sytuacje jak  osoby.

■— „Nie nm v hop aż przeskoczys'su, nowa krotochv,ila 
Winc. B o b r o w s k i e g o  — grana już przez amatorów — 
wydała się tem lepićj w rękach artystów Jest to żywa 
anegdotka, me bez głębszćj nauczki

— Dowiadujemy się, że premium konkursowe we 
Lwowie waży się podobno między trzema sztukami 
„Tarło11 Ad. Belcikowskiego, „Powstanie w Dalekaryi11 
Faleńskiego, i „Żyd11 Ed. Lubowskiego. S.

M O D  ~5T.

M i b illu  ,T rri9 tn i'r// m  oclnT^jT&oJg i i io v '« o u c i§

Mody wiosenne już się ustaliły, zaczynamy w ięc opisem naj­
świeższych kapeluszy, które gustem i kształtem  me ustępują swym 
poprzednikom. Najpierw kapelusz w rpdzaju maleńkiej ukośndj 
chusteczki, z różow ćj.krepy, ua boku bukiecik ró z , w tyle spada 
duży b iały welon, tak  zwany „m autylka hiszpańska*, z przodu na 
piersiach spięcie z róży z liściami.
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■ Czarny koronkowy kapelusz z diademem słeczkowym, okryty > 
czarnym koronkowym kapturkiem , z pod którego widać pąsową 
kamelją..r Mj;rc w n  .ey/icju !>i\ in i s

Kapelusz okrągły „Taque‘i, naokoło obszyty framlzlą z piórek, 
spiętą z boku agrafką zlolą. ?

Jieszeze dwa kapelusze wizytowe. Jeden rypsowy cza ro /, opa- 5 
sany dwiema zlotemi przepaskam i, pomiędzy któremi ułożone są s 
pawie pióra — do wiązania szarfy iluzjowe czarne; drugi także 
czarny w rodzaju chusteczki z m antylką czarną, zarzuconą pacior- \ 
kami, diadem z paciorków, na ty ł głowy opada długa gałązka róży.

Suknie do ubrania zw ykłego, do wizyt i weselne lub balowe 
są  ogóluie tak bogato przybierane jak  i dawniej': w opisach naszych 
donosiliśmy. Suknie gładkie w kliny bez żadnych fałdów nie są 
już  modne, są one ciągle w kliny krajane lecz tak, aby na każdym  <
klin ie był jeden płaski fałd złożony. ........  S

Suknia wieczorowa z atłasu ciemno niebieskiego, ubrana falba- > 
nami z koronek, które dochodzą z boku aż do p a sa , ku górze co- \ 
raz bardziej w ząb. p ro c k i  stanik z tiulową koszulką, ubraną ko­
ronkami. W ysoka fryzura ozdobiona złotemi wisiorkami Kolczyki, 
naramieifniki i medalion na szyi złote.

Suknia balowa lub weselna z białej gazy w ełnianej, na dole 
obszyta szeroką falbaną b iaiaw ąj na którejś są wyszycia z białego 
atłasowego rulonika zc*ziotym szutasiem. Nad tą jes t druga falbana i 
tak samo obszyta, lecz po obydwu bokacli podpięta złotemi wino­
gronami z ezarnemi aksamitnemi liściam i, z przodu na sukni wy­
szyty rulonami atłasowemi i szutaziem fartuszek. T akaż sama fal- < 
bana jak  od dołu, zakończa staniczek w pasie, naśladując Basąuinc. s 
S tanik mocno wycięty, wyszyty podlnż rulonami atłasowemi na rn- ? 
mionach, ubrana winogrojiami złotemi. <

Inna suknia z różowego taiiataun, pokryta białą gaza, ubrana 
bukiecikami białej hortonzyi, która na swych łodygach lekko spa- ) 
dała i po sukni rozpięta by ła , we włosach takież kwiaty. ?

Biały bez w bukieciki ułożony na jasno-n ieb iesk iej sukni, we 
włosach także bez.

Z kwiatów najwięcej używane pół w ieńce, gdyż te każdą twarz 
dobrze ub iera ją , gdy przeciwnie ubrania płaskie tak  zwane „C eres11, ?
wym agają rysów w ięcej1 regularnych.

Następujące suknie są bardzo eleganckie do wizyt i do wyjścia 
zwykłego. Z różowej m ateryi na długość spódnicy obszywana białą ) 
g ip iu rą , wycięty w czw orogran, stanik ubrany gipiurami i aksarni- ? 
tem czarnym. Szarfa szeroka z czarnego aksamitu.

D ruga złożona z dwóch spodnie, z których pierw sza czarna 
mantynowa, druga w paski cza rn a  i zielone — także jedw abna. 'Pa 
letocik czarny m antynowy lamowany a tla sem , kapelusz czarny ze 
stalowym diademem. W stążki do w iązania aksamitne.

K r y n o l i n y  pozostają tylko do sukien powłóczystych, zastę. 
pują je  naw et spodnioami wlosieiinemi. s

Wyszły n o w e  f r a n c u s k i e  m o d e l e ,  ubierane w kolorach 
jaskraw ych  grubym i jedwabiem , w sposób taki, iż naśladuje pasko- \ 
w aną w różne kolory wstążkę, robi się to ściegiem łańcuszkowym. 
Podajemy wzór na takie wyszycie. 5

Ł adne również są wyszycia z ważkich ruloników, przytrzym a- < 
nych bokami ściegiem łańcuszkowym.

Paletoty i kaftaniczki lam ują na szerokość palca atlasem ; po- ! 
tem idzie 3, — 4 — 5 — lub 6 razy giadko ścieg łańcuszkowy, dalej s 
znowu rulon na palec szeroki.

Najbardziej noszą póldlugie i krótkie żakiety i katanki z tą 
różnięą, że się nie wycinają dołem w z ę b y ,,a, zamiast zapięcia na 
śroaku , bywa takowe z lewej strony blizko ram ienia, wprost lub 
więcej w ukos umieszczone. U brań z paciorków już nie widać 
wcale na paletotach i okryciach damskich. Dobrze bardzo ubiera 
naśladow ana szarfa na paletocię^ Są to do rulonów jeden obok 
drugiego przyszyte od przodu tj. od pasa z przodu gdzie się kończą 
guziki przez lewe ramię w tył przez plecy ku prawemu bokowi i taro

zakończone okrągłą rozetą atłasową Szarfy do sukien znacznie 
zostały skrócone i tylko przy paskach je noszą. Są one także ro ­
bione w rodzaju połów od fraka, które od stanika wychodzą, jednak 
nie długie. Dołączamy podobny krój.

‘ Fig. 5.V9. jes t z pojcdyńczem obszyciem szmuklerskiom. Pasek 
z rozetą.

F ig. 10—13. Ten sam krój1, lecz z łatwością można zastoso­
w ać do wyżej nadmienionego. Stan i Basqu:na obszyte 2—3 Genti- 
m e t r ó w  szerokim rulonem. Pasek można złożyć w pliski, pomiędzy 
n iem i  wpuście wypustkę z a tła su , która z p o m ię d z y  fałdów jak  
wazki prążek wygląda. Takie: paski są bardzo modne.

Do sukien krótkich dają dołem falbanę sze ro k ą , składaną 
w głębokie fałdy.

Opis ri/r-iiiy
Pierw sza osoba nosi u b r a n i e  s p a c e r o w e ,  z jasnej wełnia- 

nćj m ate ry i, krajane wraz ze stanikiem w kliny
D ruga osoba ubrana w c z a r n y  j e d w a b n y  p a l c t o c i k ,  

z obszyciem szmuklerskiom. 'N a  paletocie jest wyszyta taż samą 
krepiną k a t a n k a  a l a  P o s t  i i i  on.  Krój dołączony na arkuszu.

Trzecie ubranie k r ó t k i  z t u n i k ą  s t a n  z w y ł o ż e n i e m  
z p r z o d u ,  rękawy szerokie „a la Louis XIII. “i PO bokach tunika 
fontnziami podpięta.

O p i s  k r o j ó w .  ] l /C IIS Z  / .

Fig. 1—4. 1‘a lc to t  w io s e n n y ,  jes t z materyi jedw abnej, do­
syć długi, na pół wcięty, w tylm ąącroltą krepiną obszyty.

Fig. 5—7. P a lc to c ik  d la  m a le j  p a n ie n k i .  Krój ten jest 
zupełnie wolny, robi się gu z jasnego korciku, lamowany ciemniej­
szym atłasem  i obszyty frendzelką

Fig. 8 —12. O k ry c ie  b e z  r ę k a w ó w  d la  d z ie w  c z y n k i  Pod 
F ig . 12. widzimy zupełnie wykończone okrycie Fig. 11., podaje brój 
pojedynczych części 1 ig. 10. krótki rękawek, gdyż długich zupełnie 
nie ma.

Fig . 13— le. O k ry c i e  w io se n ne .  W  tyle jes t rodzaj kołnie­
rza, do którego są przyszyte niższe części w fałdy ułożone, z przo­
du nie ma osobnego kołnierza, jes t on tylko wyszyty, ]ak to na 
Fig. 15. widzimy. Okrycie takie robi się z materyi jedwabnej' lub 
z mory.

Fig. 17. aż  do  korne a r ó ż n e  m o d e le  d la  l i io d n ia r c k .
Zrobione kapelusze podług tych modeli, bardzo gustownie wyglądają.

A rk u sz  I£
Fig. 1—3. Ż ak i e t  w io s e n n y  w n a t u r a l ne j  w i e l k o ś c i

z wyszyciem łańeuszkowćm albo robotą tamburinową. Model taki 
widzieliśmy z brązowej materyi, wyszycie niebieskie i pąsowy jedw ab.

Fig. 4. S o n a  s u k n i a . Najpiękniejsze jest wycięcie w zęby, 
obszyte falbankami z pod których widać takąż sam ą talbankę.

Fig. 5— 13. N o w e  pas k i  ze s zar fami .
Fig. 5—9. służy zarazom jako podstawa do wykonania.
Fig. 10— 13, Krój cały jes t niezupełnie obcisły, dla osoby tniernćj.
Fig. 14— 18. L e tn i  paletot-  Zgrabny ten palctocik złożony jes t 

z czterech części, ma zatem dwa boczki, każdy przód występuje 
mocno na graniczący boczek, który znowu występuje na boczek 
graniczący z plecami. W ykonanie z ozdobami widzimy dokładnie 
na rycinie.

• y ^ P ' P i s m o  n a s z e  j e s t  j e d y n e t n  w Ga l i c y ' i ,  k t ó r e  
p o d a j e  m o d y  i n il ty . W yehodzdy jak iś  czas we Lwowie przy 
„Nowinach11 mody — ale musiały ustać. Tem więcej staraniem  na- 
szem będzie czynić zadosyć wszelkim życzeniom, jakie nas dochodzą.

._  w  poniedziałek 27 kw ietnia odbył się w K a s y n i e  iitc 
r a t k o  a r t y s ty cz ny m  w i e c z o r e k ,  na którym przyjmowano ba­
wiącego w m ieście naszem gościa A l e k s a n d r a  Fredrę, autora 
„ Jedynaczki “ . Na powitanie przez prezesa kasyna odpowiedział 
gość wyrazami tak prostemi a szczerpmi, że towarzystwo od razu 
ożywiło się i rozserdeczniło. Wśród wesołej pogawędki wnoszono
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liczne toasta — obok ogólnych, szerszych — toasta dla obecnych 
autorów dramatycznych (B a łu ck i, B ełcikow ski, Bobrow ski, Kozie- 
brodzki, Fredro) dla artystów  i dyrekcyi te a tru , dla wszystkich 
muz, na powodzenie kasyna i dla jego założycieli itd. Zahaczając 
o srowa gościa: „że  lubo pochodzi ze L w ow a, nie jes i Lw ow ia­
ninem , ale w Krakowie czuje się u siebie w domu “ — odezwał 
się p. J. K. T u rsk i:

Pogodzenie jednem  słowem 
Krakowa zę Lwowem, —

. Gdy już trzeba’ form koniecznie,
Podam sposób ludzki:
Niech się tu  z F redrą  Bałucki 
Uścisną serdecznie.

Do hr. F redry  (ojca) wysłało kasyno osobny telegram.
W  końcu przy wzniesionem przez Ad. hr. Skorupkę „kochajmy 

się“, oaezwał się p. Alf. Szczepański
Co dobrego, nie zawadzi 

I  powtórzyć — m ądrość'radzi.
Jak  bywało — niech więc będzie —
Toast najlepszy — ostatni —
Byśmy zawszó, byśmy wszędzie 
Byli 'jak hufiec b ra tn i! —

Bieda nas wciąż gniecie djablo,
Nie pom aga k r z y ż e m , . . .  s z a b l ą . . .
Ani .się nam nie udaje 
Homeopatów kuracja :
Kieszeń się i serce kraje —
Tak nas tuczy d y p l o m a c j a ___

Lecz niainy rzfccz niepowszeduą 
Biednćj duszy na ratunek 
M ówią, t r z e b a  k o c h  a ć je d n ą ,
L ecz inaczej żąda trunek 
(Izy dalecy, czyli bliscy,
K o c h a j m y s i ę  o to  wszyscy.

Czy kto Muzę ssa ł, czy dratw ę,
Czy kto z mitry, ze wsi, z miasta,
Miejmy sio za jedną dziatw ę,
I  „kochajmy się“ — i basta. •—

Po zwyczaju nastąpiło potćm „nie dajmy się“ i „strzem icm ie“. 
B ył to pierwszy tego rodzaju wieczorek w nowćin kasynie. T y m ­
c z a s o w y  lo k al, jakkolw iek jes t szczupły, jednak zaopatrzony we
wszystko, czego potrzeba dla pożytku i przyjemności.

— P. Hipolit H i f o w s / i i , znany z prac sw7oieh w dziedzinie 
nauk przyrodniczych, ogłasza nowe w tym rodzaju wydawnictwo- 
W  programie stoi: W szystkie gałęzie nauk przyrodniczych dają się 
zastosować do praktyki życia powszedniego.

F izyka  w zastosowaniu praktycznćin w sk azu je , jak  załatw iać 
różne sprawy i czynności stosunków dom owych, co do pomieszka­
nia abioru, bielizny, kuchni itd. Chemia poucza jak  przyrządzać 
zdrow e, pożywne pokarmy i napoje. 'B o tan ika , geologia i chemia 
wskazują różne sposoby uprawiania roli, ulepszania łą k , obchodze­
nia się z nawozem itd, F u yo lo y ia  jo st nauką o spraw ach żywo­
tnych ciała zdrowego i zdolnego do pracy. A natom ia  opisuje budo­
wę ciała i wszystkich jego częścj. M ineralogia  uczy poznawać i 
zużytcezniać rozmaite kopaliny, jakoto: kam ienie, m eta le , różne 
ziemie itd. Zoologia  i geografia m atem atyczno-fizyczna  ułatw ia 
zrozumienie kalendarza , zjawisk nu niebie i w pow ietrzu, zmian 
pór roku itd.

W ychowując m łodzież "  z w ł a s z c z a  p ł c i  ż e ń s k i e j  ,r»-
przykładam y za wiele stosunkowo sta ran ia , ażeby uczyła się mu­
zyki, rysunków, języków obcych, deklamacyi — słowom rzeczy ce­
chujących wykwintność zewnętrznej oglądy i powierzchownego wy­
kształcen ia, a  zaniedbujemy realn e , pow ażne, ścisłe umiejętności, 
mające na celu dokładną znajomość rzeczy przedmiotowych w przy­
rodzie. Nasza m łodzież, s z c z c g ó l n i o  ż e ń s k a ,  umie często 
tylko rozmaitości i Błyszala o wBzyBtkićm, o WBzyatkićm rozpra 
w ia , alo zna bardzo mało rzeeży gruntownie i doskonale. Nie lilft

przeto zgoła powodów obawiać się trywialności i zniateryahzow ania 
w ykształcenia, gdyż właśnie nauki przyrodnicze objaśniają zjawi- 
Bka codzienne, ich przyczyny, skutki i prawa, co w zupełności od­
powiada także idealnemu wykształceniu.

Najbliższym jc-st dla nas wszystko swojskie, krajowe. Podawać 
więc będziemy wiadomości stosowne do potrzeb, jakie  u nas ustalił 
zwyczaj i obyczaj. Trzym ać się będziemy tej zasady jak  najśeiślój 
i w tym kierunku rozwiniemy naszą pracę

Rozpoczynam znowu nową publikację p o p u l a r n y c h ,  wyłącz­
nic przyrodniczych k s iążek , które od czasu do czasu w krótkich 
przerwach po kolei wychodzić będą.

W  tym celu zapraszani Kodaków do prenumeraty na  następu­
jące  k siążk i, w przekonaniu , że pracę m oją, na schyłku życia 
podjętą, zechcą popierać skutecznie.

Publikację rozpocznie Chemia w o b r a z a c h  z ż y c i a  co 
d z i e n n e g o ,  opracowana podług J. Johnstoua i stosowana do 
życia powszedniego.

U kład tej książki jes t następu jący : W stęp. — 1) Powietrze, które 
wdytdiamy (wziewamy). — 2) W oda, którą pijemy — 3) Rośliny, 
pielęguujemy. — 4) Chleb powszedni, który spożywamy. — 5) Mięso, 
które gotujemy. — 6) Napoje naparzane. — 7) Płody cukrowe, 
k tóre uzyskujemy. — 3) Napoje gorące. — 9) Płody odurzające, 
których używamy. — 10) Trucizny używane. — 11) Zapachy przy­
jem ne. — 12) Zapachy odrażające. — 13) Czem i dla czego oddy­
chamy. — 14) Pogląd na całość.' i - . u!

Przedpłata wynosi 2 z łr . , k tórą Szanowni Prenum eratorowie 
raczą przesj łać pod moim adresem „ulica F loryjauska Nr. 342“, 
lub pod adresem „Księgarni W ydawnictwa dzieł tanieli i pożytecz­
nych w K rakow ie11, lub „Administracyi K aiiny“

D ruk  rozpocznie się w pierwszej połowie kwietnia.
— Nakładem księgarni W ydawnictw a dzieł tanich i pożytecz­

nych w Kr ikowje. wyszedł tomi dniami „ P r z e w o d n i k  d l a  z w ie ­
d z a j ą c y c h  Wie l i c z kę ,11 ułożony przez J . K. T u r s k i e g o ,  Jestto  
zwięźle zestawiony obrazek z praktyczneuii wskazówkami dla m a­
jących chęć odbycia podziemnej pielgrzymki po uroczych kopal- 
niach W ieliczki; i dla tego możemy go polecić każdemu, kto Jeszcze 
nie zna tych cudów naszej ziemi. — Przystępna cena ( 3 0  c ę u t .  ‘ 
i wdzięczny ton opisowy, tu i owdzię, poetyczną ozdobiony okrasą, 
przychodzą w pomoc naszemu poleceniu tej pożądanej broszurki.

—■ Korespondencja o wystawie Iwowskiój w następnym linme- 
rzc żamieśzczoną będzio.

— W pierwszych dniach t. m. będzie odegrany na  d o c h ó d  
p ,  M o d r z e j e w s k i e j  .. L iv in  O i l i i i tn l n " ,  dram at lno-aktow y 
z rzymskich czasów, Al. I ł z y t k o w s k i  e g o  z W arszawy. .Utwór ten 
białym wierszem pisany, odznacza się tak  co do zalet w ewnętrz­
nych, jako i pod względem układu, stylu i w ogóle formy. — W y­
stępują w nim p. M odrzejewska, pp. R apacki, Bonda, Ladnow ski- 
spodziewamy się , że Publiczność nasza nia zaniedba tej sposobno; 
ś«t, poznania nowego pisarza. — Przedstawienie zakończy komedja 
francuska „Mąż. na wsi1, mająca w Paryżu ogromne powodzenie,

— ^ S f u n i s f t u o  S f n i e t l i s k ł  Krakowianin, który młodość 
swoją za [.granicą przepędził, oprócz rodowitego języka  gruntownie 
posiadający języki: w ł o s k i  i f r a n c u z . k i ,  u il/ .ic la  lck cy .j po­
wyższych języków w Krakowie. — Blizszą wiadomość powziąć 
można w Redalteyi „Kaliuy“.

— Nowo urządz.ofta T)D fi f 1\| I ń ot* ^ n 'a Mb ja  r - b. przy
ulicy Stolarskiej Nr. 479 i  if ł lLl ■ i l i i  na picrwszćm piętrze. P rzy j­
muje do prania wszelką bieliznę tak  m ęzką jako też i damską — 
tiu le , koronki, kołnierzyki, m ankiety , negliżkl, m in liny, zż.ótkłej 
bieliżnic przyw raca pierwotny kolor. — 7iukłon ten posiada m a - 
s*,V»ę d o  k a r b o w a n i a :  falbanek, spodnie, żabotów do koszul 
męzkicli, fiyżek i wąz.kich falbanek do czopków Pierą się także 
suknie" męzkio1 i daiuHkie tak  wełniane jak  i bawełniane, róż.iioloro- 
we bez zmiany kolorów. — Odświeżają się; czarno tiule,, koronki i 
woalki. OjCzćin zawiadam iając Szanowną PuDlię ,„ość, prosi o ła ­
skawe względy. • U r i  s /c /t .

W ydaw ca BzozKrAfisiu A m in o , licd iik for odpow, Mioiiau B i t , t ik i ,

K r a k ó w . — W drukarni U niw ersytetu Jagiellońskiego pod zarządem  K. M a ń k o w s k ie g o . — 1868.


